
Rębacz kopalni 
„Pstrowski" 
WILHELM MISIOR 

wykonał swą 3 letnią 
normę produkcyjną 
KATOWICE PAP Przodu 

jący rębacz chodnikowy ko­
palni „Pstrowski" Wilhelm 
Misior zameldował o przed 
terminowej realizacji zadań 
wydobywczych trzeciego ro­
ku Planu 6-letniego. Wil­
helm Misior wydobył wraz 
ze swym ładowaczem Igna­
cym Korczykiem 3.758 ton 
węgla, przekraczając swą 
normę 3-letnią o 10 ton.

Misior, który zobowiązał 
się na cześć 1 Maja wykony 
wać 330 proc, normy, uzy­
skuje obecnie 446 proc, nor 
my.

Wierni pamięci bohaterskich bojowników o wolność i demokrację 
nieugięcie walczyć będziemy 
o pokój i Pian 6-letni
Potężne manifestacje w Lublinie i Oświęcimiu 

w 6 rocznicę wyzwolenia obozów koncentracyjnych
Pod hasłem: „Już nigdy więcej wojny, już nigdy wię 

cej obozów faszystowskich i więzień", odbyły się wczo­
raj w kraju potężne manifestacje pokojowe z okazji 6 
rocznicy wyzwolenia obozów koncentracyjnych, dzięki 
zwycięskiemu wyzwoleńczemu pochodowi bohaterskiej 
Armii Radzieckiej. Wielotysiączne rzesze uczestników 
tych manifestacji potępiły zbrodnicze plany podżegaczy 
wojennych i wyraziły niezłomną wolę umocnienia naro­
dowego frontu walki o pokój i Plan 6-letni.

KRAKÓW. Olbrzymi plac 
apelowy w Oświęcimiu — 
Brzezince wypełniło 50 — tys. 
ludzi, którzy wzięli udział w 
potężnej manifestacji pokojo­
wej. Owacyjnie witali zebrani 
prezesa Rady Naczelnej 
ZBoWiD — premiera Józefa 
Cyrankiewicza, prezesa FIAPP 
— bojownika francuskiego ru­
chu oporu płk. F. H. Manhes, 
bohaterską bojowniczkę o po­
kój Raymonde Dien oraz 
przedstawicieli norweskich b. 
więźniów politycznych.

Przewodniczący FIAPP —- 
płk. Manhes w przemówieniu 
swym stwierdził m. inn.:

„Oświęcim — to sanktua­
rium pamięci milionów — po 
winno przypominać wszyst­
kim narodom świata, że jeśli 
nie potrafią w porę stanąć do 
walki i nie dopuścić w swych 
krajach do odrodzenia faszyz 
mu, grozi im ponowne przeży 
cie potwornych zbrodni.

Nigdy nie pogodzimy się z 
uzbrajaniem hitlerowców, ni# 
dy nie pogodzimy się z Wvy- 
ścigiem zbrojeń, którego jedy 
nym celem jest sprowokowa­
nie wojny przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i rzucenie nas 
do bratobójczej wojny, do woj 
ny, w której toku bylibyśmy 
zmuszeni walczyć przeciw bo­

haterom epopei stalingradz- 
kiej, przeciw naszym wyzwoli 
ciełom i przeciw wam, kole­
dzy z krajów demokracji ludo 
wej, którzy dobrze rozumiecie, 
że takie wojny nie leżą w in­
teresie narodów.

Zjednoczeni ze wszystkimi 
silami, które na całym świecie 
prowadzą sprawiedliwą walkę, 
przeciwko rozpętaniu nowej 
agresywnej wojny, ożywieni 
niezłomną wolą walki, przyczy 
nimy się do zapewnienia osta­
tecznego zwycięstwa pokoju!

Zgromadzeni przyjmują prze 
mówienie prezesa FIAPP hucz 
nymi oklaskami na cześć soli­
darności wszystkich narodów 
walczących o pokój. Następna 
mówczyni, Rosę Thaelmann, 
wdowa po wielkim bojowniku 
przeciwko faszyzmowi — Er­

neście Thaelmannie powitana 
gorącymi oklaskami przekazu 
je zgromadzonym serdeczne 
pozdrowienia z nowych Nie­
miec — z Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej.

„Drodzy przyjaciele Polacy, 
— mówi Rosę Thaelmann — 
zapewniam was, że masy pra­
cujące NRD, którym przewo­
dzi Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności, przeciwstawia 
ją się zdecydowanie anglo-a- 
merykańskim podżegaczom wo 
jennym i ich zbrodniczym pla 
nom agresji".

Miłujemy naszą pokojową 
pracę i dlatego ze wszystkich 
sił bronić będiziemy przed 
wszelkimi zakusami granicy 
pokoju, łączącej nasze oba -ia 
rody.

Po przemówieniach przedsta 
wicieli norweskich b. więź­
niów politycznych oraz Ray­
monde Dien głos zabrąl pre­
mier Józef Cyrankiewicz b. 
więzień Oświęcimia.

W odpowiedzi na odczytany 
Apel FIAPP wielotysięczny 
tłum bojowników o pokój uch 
wala wśród entuzjastycznych 
okrzyków jednomyślnie rezolu 
cję następującej freści:

„Podejmując apel Międzyna­
rodowej Federacji b. Więź­
niów Politycznych, odpowiada 
my jeszcze większym zwar­
ciem szeregóv> w ogólnonaro­
dowym froncie walki o pokój, 
o zabezpieczenie niepodległoś­
ci i pokojowego budownictwa, 
które 'iesie szczęście i dobro­
byt całemu narodowi w wol­
nej, umiłowanej Ojczyźnie.

Dumni z postępowych trądy 
cji i dorobku kulturalnego na 
szego kraju, dumni ze wspa­
niałych osiągnięć Polski Ludo 
wej, każdą toną węgla wydo­
bytą ponad plan, każdym nje- 
trem tkaniny, wyprodukowa­
nym ponad narmę, każdym 
metrem zboża osiągniętym 
więcej z 1 ha, każdym ofiar­
nym wysiłkiem naszej inteli­
gencji zwiększamy siłę i moc 
naszej Ojczyzny, wzmacniając 
tym samym potęgę światowe­
go obozu pokoju, który pod 
przewodnictwem Związku Ra 
dzieckiego i wodza miłującej 
wolność i pokój ludzkości — 
wielkiego Stalina, potrafi zni­
weczyć imperialistyczne ,nlany 
ludobójców i zapewnić trwały 
pokój na całym świecie".

Potężną manifestację związa 
ną z obchodem międzynarodo 
wego dnia solidarności o. 
więźniów politycznych zakoń­
czono chóralnym odśpiewa­
niem „Międzynarodówki".

Milionami podpisów pod karta Narodowego Plebiscytu Pokoju
odpowiemy na zbrodnicze plany podżegaczy wojennych
LUBLIN. Na placu Stalina 

w Lublinie zgromadziło się 40 
tysięcy ludzi, którzy gorą­
cymi okrzykami na cześć 
bojowników o pokój, witają 
prezesa Zw. Bojowników o 
Wolność i Demokrację — gen.

rezolucji, zgromadzeni stwier 
dzają m. inn.: Milionami gło­
sów, złożonych w narodowym 
plebiscycie, zadokumentujemy 
swój udział w potężnym fron 
cie walki o po!' j. walki, któ­
ra ogarnęła cały świat.

Uroczysta akademia
w Warszawie

w 6 rocznicę wyzwolenia obojów koncentracyjnych
WARSZAWA. — .Bojowni­

cy o wolność i demokrację 
łączcie się w walce o trwały 
pokój" — pod tym hasłem 
dnia 8 bm. w Teatrze Narodo 
wyrn w Warszawie odbyła się 
uroczysta akademia, na którą 
przybyli liczni członkowie 
Związków Bojowników o Wol 
ność i Demokrację, przedsta­
wiciele bratnich zagranicznych 
związków bojowników z fa­
szyzmem, przedstawicielę 
PZPR, stronnictw politycz­
nych oraz społeczeństwa stoli­
cy.

Na zakończenie akademii 
uchwalono jednomyślnie rezo 
lucję. która głosi m. in :

„My byli więźniowie ma­
sowych obozów zagłady, my, 
którzy z wizją swej wolnej 
i szczęśli ej Ojczyzny wal­
czyliśmy na wszystkich fron 
tach z hitlerowskim okupan 
tern i rodzimym faszyzmem 
— wzywtlmy cały naród do 
solidarności z uchwałami 
Światowej Rady Pokoju. 
Niech każdy, kto miłuje po

kój i Ojczyznę złoży swój 
podpis pod- kartą Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju".
(Akademię zakończono od­

śpiewaniem Międzynarodówki.

Dniu 7 kwietnia br. przy­
była do Warszawy iżdowu 
po znanym niemieckim anty- 

faszyście Er. Thiillmannie - 
Róża Thdllmams

Na zdjęciu powitanie Róży 
Thdllmann na Dworcu Głów-
nym w Warszawie,

Jóźwiaka — Witolda i przed­
stawicieli zagranicznych zwlą 
zków bojowników z faszyz­
mem.
Uczestniczka belgijskiego ru 

chu oporu w przemówieniu 
ostro napiętnowała podżega­
czy wojennych.

„Bez względu na język, któ 
rym mówimy, kraj, który za 
mieszkujemy — wszyscy mu­
simy prowadzić walkę o po­
kój i demokrację, musimy 
prowadzić niezłomną walkę 
przeciwko odradzającemu się 
faszyzmowi—stwierdza mów 
czyni.

Przedstawiciel Niemieckie 
go Zw. Ofiar Faszyzmu dr. 
Heim, oświadczył, że w dniu, 
gdy składamy hołd pamięci 
milionów ludzi, pomordowa­
nych w obozach koncentracyj 
nych i kaźniach hitlerowskich, 
odnawiamy przysięgę złożoną 
w 1945 r. w Buchenwaldzie, 
że „nie będziemy szczędzić o- 
fiar i oddamy wszystkie siły 
dla zbudowania nowego świa­
ta — świata pokoju i wolno­
ści".

Sekretarz generalny Cze­
chosłowackiego Związku Bo­
jowników o Wolność Jan Wo 
dicka z głębokim oburzeniem 
piętnuje barbarzyństwa im­
perialistów, popełniane w, Ko 
rei'i stwierdza, że obóz poko­
ju, którego niezwyciężoną 
twierdza jest potężny Zwią­
zek Radziecki zdruzgocze 
zbrodnicze pląnj’ podżegaczy 
W.ojennych.
i Z kolei zabrał głos gen. Jóż 
wiak — Witold, który z mocą 
oświadczył, że wszelkie pla­
ny anglosaskich podżega­
czy wojennych rozbiją się o 
mur sił walczących o pokój, 
wolność i sprawiedliwość.

W jednomyślnie przyjętej

Kanadyjscy 
obrońcy pokoju 

obradują w Toronto
OTTAWA (PAP). W Toron­

to obraduje kanadyjska konfe 
rencja w obronie pokoju.

Przewodniczący kanadyjs­
kiego kongresu obrony poko­
ju James Endicott wygłosił 
przemówienie, w którym pod 
kreślił wzrost ruchu zwolen­
ników pokoju w Kanadzie. 
Omawiając sytuacje między na 
rodową. End;cott wskazał, że 
koła rządzące Stanów Zjedno­
czonych przeszkadzają ONZ w 
wypełnieniu lei podstawowych 
zadań utrzymania pokoju. Przy 
kładem zdrady celów ONZ — 
powiedział Endicott — jest 
wolna w Korei, która stano­
wi brutalną ingerencje w we­
wnętrzne sprawy narodu ko­
reańskiego.

Uchwal” IT Światowego Kon 
eresu Obrońców Pokoju* i 
Światowej Rady Pokoju — to 
-prdpram zapewnienia pow- 
-'żflf-hnego pokoju.

Endicott wezwał naród ka­
nadyjski do ziednoczenia się 
w walce o pokój oraz do zmu 
szenia rządu, by prowadził po 
lityke pokojową. Endicott pod 
kreślił, że najbliższym zada­
niem konferencji nowinno być 
nowziecię uchwały w snrawłe 
roznoczęcia akcji zbierania 
podpisów pod apelem Świa­

towej Rady Pokoju.

SIEW POKOJU 
Pierwsze zwycięskie meldunki
Front prac polowych rozszerza się coraz bardziej, Rów­

nież w powiatach północnych naszego województwa 
spółdzielnie produkcyjne, PGR-y i indywidualni chłopi 

przystąpili do siewów. W południowej częśęi Województw® 
w wielu spółdzielniach produkcyjnych zasiew zbóż kłose- 
wych jest już na ukończeniu.

Siewy ukończyli 
w Bogusławiu i Dłusku

REALIZUJĄC PODJĘTE ZOBOWIĄZANIA, SPÓŁ­
DZIELNIA PRODUKCYJNA W GROMADZIE BOGUSŁAW 
(POW. CHOJNA) ZAKOŃCZYŁA SIEW’ ZBÓŻ KŁOSO­
WYCH 7 BM.

W DNIU 8 BM. SIEWY ZBOZ KŁOSOWYCH ZOSTAŁY 
ZAKOŃCZONE W SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ W BA­
BINIE.

Jak melduje POM 151 w Bani, SPÓŁDZIELNIA PRO­
DUKCYJNA W DŁUSKU GRYFINSKIM. GMINA SWOBNf 
CA, ZAKOŃCZYŁA W DNI 9.IV.51 AKCJĘ WIOSEN­
NO - SIEWNĄ ZBÓŻ KŁOSOWYCH W 100 PROCENTACH.

Do przedterminowego wykonania akcji w dużej mierz® 
przyczynili się przodownicy pracy wymienionej spółdzielni 
tacy jak Antoni Gryglewski, Jan Jusiczyszyn, Ciężeka oraz 
traktorzyści POM-u w Bani Sylwester Wlncenciak i Kazi­
mierz Portuś, którzy wykonują dzienhie ciągnikiem „Zetor" 
po 4,5 ha orki średniej.

Pyrzyce
W wielu PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych, ce­

lem jak najszybszego przeprowadzenia Siewu Pokoju, trwały, 
prace również w niedzielę. Współzawodnicząc pomiędzy so­
bą, spółdzielnie, PGR-y i indywidualni chłopi oraz trakto­
rzyści POM-ów przyśpieszają wykonanie planów produkcyj­
nych.

Nowogard
Dobrze rozwija się akcja siewna na terenie całego po­

wiatu. Współzawodniczące pomiędzy sobą załogi PGR od 
chwili rozpoczęcia, wiosennej akcji siewnej osiągnęły już po­
ważne wyniki. Zespół Mosty zasiał 250 ha, kończąc siew 
pszenicy i grochu. Wyróżniają się traktorzyści — ZMP-owcy 

Walczak i Kuś, wykonujący przeciętnie po 160 proc, normy. 
Dzięki współzawodnictwu robotnicy gospodarstwa Tarnowo 
skończą siew kłosowych o 4 dni wcześniej niż przewi­
dywał harmonogram. W zespo le PGR Konarzewo przodu­
je gospodarstwo Miętno. Członkowie brygad polowych Stefan 
Antczak, Grondowski. Józef Gut i Józef Szmata wykonują 
normę przeciętnie w 190 — 210 proc. ZMP-owiec — trakto­
rzysta Szymański z PGR-u Kulice dziennie wykonuje na „Ze 
torze" przeciętnie 5,5 ha średniej orki.

Współzawodniczą pomiędzy sobą również robotnicy PGR-u 
Wojtaszyce. Przodują w brygadzie polowej gospodarstwa 
Grzęzno robotnicy Zając, Bagiński i Szatkowski, uzyskujący 
przeciętnie 150 proc, normy dziennie. W zespole Osowo wy­
różnia się w pracy brygada konna. Robotnicy Sucharów i Ma 
tysiak wykonują dzienne zadania przeciętnie w 140 proc., 
traktorzyści Popiel i Nowacki w 160 proc.

Dwa dni zamiast sześciu
Przystąpiwszy w odpowiedzi na apel „Wspólnego Siewu" 

do współzawodnictwa, spółdzielcy powiatu nowogardzkiego 
dokładają wszystkich sił, ażeby jak najszybciej przeprowa­
dzić siewy. Dzięki organizacji pracy i entuzjazmowi człon­
ków spółdzielnia w Nastazinle dokonała siewu zbóż kłoso­
wych w ciągu 2 dni zamiast uprzednio planowanych 6 dni.

50 proc, prac siewnych wykonali już spółdzielcy w Ma- 
ciejewie. Dobrze przebiegają siewy w RZS Boguszyce, Wę­
gorzach, w Radostowie.

We współzawodnictwie pomiędzy czterema gminami 
przoduje gmina Żółwia Błoć. Ob. Nowak w gromadzie Jaro 
sławki zakończył już siewy.

• Dotrzymują słowa traktorzyści POM-u w Dobrej 1 No­
wogardzie, obsługujący wszystkie spółdzielnie produkcyjne 
powiatu oraz zespoły likwidacji odłogów. W POM-ie w Dob­
rej nie ma traktorzysty który by nie wykonywał normy w 

100 proc. Wydział polityczny wspólnie z organizacjami par­
tyjnymi przy spółdzielniach zajął się wyłonieniem agitato­
rów, którzy pomogą w organizowaniu współzawodnictwa 
i będą przeprowadzać pogadanki oraz wspólne czytanie ga­
zet. Biorący udział we współzawodnictwie traktorzyści wal­
czą o zwiększenie wydajności pracy i oszczędność paliwa. Trak 
torzysta Edward Miszkiewiczz POM w Dobrej wyrabia na 
„Zetorze" w ciągu dnia przeciętnie 4 ha średniej orki. Podob 
ne wyniki uzyskuj® Uaktocsysia Franciszek Karpiński I 01- 
w®,łwrtrf.

Wczoraj w sali Wojewódzkiej Szkoły PZPR odbyła się 
narada przodowników pracy i korespondentów „Głosu 
Szczecińskiego, w której wzięło udział ponad 400 osób. 

Na zdjęciu fragment sali obrad.



Masy ludowe Jugosławii 
zdobędą wolność i niepodległość
W myśl dyrektyw płyną­

cych x Waszyngtonu, 
Tito 1 faszystowskie pa 

chołki amerykańskich impe­
rialistów coraz intensywniej 
przeprowadzają przygotowa­
nia wojenne, przekształcając 
kraj w jeden wielki obóz woj 
skowy.

Wymownym tego dowodem 
są wzrastające z roku na rok 
wydatki, przeznaczone w bud 
źecie na zbrojenia i budowę 
obiektów strategicznych. Te­
goroczny budżet titowski prze 
widuje na zbrojenia 73 proc, 
ogółu wydatków. Oczywiście 
tak wielkie wydatki na mili­
taryzację kraju odbijają się 
katastrofalnie na poziomie i 
warunkach życia ludu jugosło 
wlańskiego. W roku ubiegłym 
rząd belgradzki okroił fun­
dusz płac robotniczych i pra­
cowniczych o 11 proc. W roku 
1949 wydatek na ubezpiecze­
nia społeczne zmniejszył o su 
mę 2 miliardów dinarów, w 
roku 1950 o sumę dalszych 3 
miliardów. Do tych, w zło­
dziejski sposób zdobywanych 
„oszczędności", obracanych 
na cele wojenne, należy. do­
dać poważne sumy płynące z 
potrącania co miesiąc 12 proc, 
płac robotniczych i urzędni­
czych na „cele społeczne". 
I wreszcie należy w tym miej 
scu przypomnieć uchwalony 
w roku' ubiegłym tzw. „nowy 
system płac", redukujący w 
znacznym stopniu i tak już 
głodowe zarobki mas pracują 
cych.

NĘDZA MAS

Wyścig zbrojeń spada cięż­
kim brzemieniem na barki ju 
gosłowiańsklch mas pracują­
cych. Przemysł pokojowy za­
miera, robotnicy wyrzucani 
są na bruk. W roku ubiegłym 
straciło pracę 49.000 robotni­
ków budowlanych, 120.000 u- 
rzędników państwowych' zo­
stało zredukowanych. Według 
oficjalnych statystyk liczba 
kobiet wyrzueonych z pracy 
tylko w Chorwacji wynosi 
przeszło 10.000. Rosnąca in­
flacja oraz gwałtowna zwyż­
ka cen artykułów żywnościo­
wych wpływają na ogromne 
obniżanie się realnych płac ro 
botniczych.

Tzw. gwarantowane zao­
patrzenie ludności pracującej 
jest zwyczajną fikcją. Ludzie 
pracy zmuszeni są kupować 
niemal wszystkie produkty 
na czarnym rynku; ceny ich 
w porównaniu z rokiem 1945 
wzrosły przeciętnie o 750 
proc. Mąka podrożała o 1.000 
—1.200 proc., fasola o 700 proc, 
mleko o 800 proc., smalec o 
1.200 — 1.500 proc. Przed kil­
ku miesiącami znów znacznie 
wzrosły ceny artykułów mo­
nopolowych: tytoniu i zapa­
łek o 100 proc. itd.

Zważywszy, że robotnik za­
rabia przeciętnie 3.700 dina­
rów miesięcznie, Jasnym jest, 
że nie może on zaspokoić swo 
ich najprymitywniejszych po 
trzeb nawet w 25 proc. Pau­
peryzacja mas pracujących 
wyraża się w gwałtownym 
spadku spożycia artykułów 
żywnościowych, I tak np. w 
Chorwacji — jak podają ofi­
cjalnie—spożycie mięsa spad 
ło o 24 proc., cukru o 13 proc, 
mleka o 50 proc.
Głód, nędzne warunki życia; 

zastraszająca oksploatacja po 
wodują katastrofalny spadek 
zdrowotności ludności jugosło 
wiańskiej. Specjalna misja 
Czerwonego Krzyża, która 
niedawno bawiła w Jugosła­
wii, stwierdza w sprawozda­
niu, że 80 proc, wszystkich 
pracowników zatrudnionych w 
przemyśle chorych jest na 
gruźlicę.

NARÓD WALCZY
Masy pracujące Jugosławii 

nie pozostają bierne wobec 
tej zbrodniczej polityki faszy 
stów belgradzkich. Walka lu­
du jugosłowiańskiego przeciw 
faszystowskiemu reżimowi 
Tito staje się coraz bardziej 
zorganizowana. Jugosławię o- 
garnf# fala strajków. Robotni 
cy przedsiębiorstwa „Tryjesty 
na“ w Istrii niedawno za- 
strajkowali, domagając się 
podwyżki płac. Tego samego 
dnia na znak solidarności, za- 
strajkowali robotnicy przed­
siębiorstwa „Edtlit" oraz ro­
botnic- „Depo Bor" w Kop­
ru.

Coraz częściej zdarzają się 
wypadki podpalania statków, 
wysadzania w powietrze po­
ciągów, wiozących amunicję, 
niszczenia składów broni. Pod 
koniec ubiegłego roku w Ko- 
sovskiej Mitrivicy wysadzona 
została w powietrze fabryka 
„Zveczan“, pracująca na po­
trzeby wojenne. W kilka to- 
godni później wyleciała w po 
wietrze elektrownia; w ten 
sposób robotnicy sparaliżowa 
li produkcję wojenną fabryk 
tego miasta.

W Bosenskom Brodu podpa 
łono 60 cystern z benzyną, w 
Vinkovcu patrioci jugosło­
wiańscy zniszczyli cysternę z 
40.000 litr, benzyny. W wielu 
wsiach, jak w Breklni, Stry- 
govy, Kości i Mirkovcu chłop 
stwo czynnie przeciwstawia 
się rabunkowej gospodarce 
rolnej titowców. Dochodzi do 
ostrych starć z policją. Nie­
nawiść do titowców jest tak 
silna, że zdarzają się takie wy 
padki, jak np. w Przyzrenu, 
gdzie w biały dzień zabito 
dwóch oficerów titowsktej 
UDB.

• TITOWCOW 
OGARNIA PANIKA

Bojkot titofaszystowskiej 
prasy przybiera na sile. Na­
kład faszystowskiego pisma 
„Borba" spadł bardzo gwał­
townie. Nakład gazety „Sło- 
bodna Vojevodina“ spadł z 
49.000 na 4.800, a faszystow­
skie czasopismo „Żena Da- 
nas" (Kobieta dzisiejsza) zre­
dukowało nakład o 84 proc. 
Dziesiątki prowincjonalnych 
pism zostało zamkniętych z 
powodu bojkotu czytelników.

W obliczu wzrastającego o- 
poru ludności przeciwko tl- 
towsklm ciemiężcom titow­
ców ogarnia coraz większa pa 
nika. Pragnąc zabezpieczyć 
się przed nieuchronną kata­
strofą, titowcy lokują zrabo­
wane ludności pieniądze w 
bankach zagranicznych. W 
grudniu ubiegłego roku w 
Banku Szwajcarskim na trzy 
fikcyjne nazwiska, pod który 
mi kryją się ministrowie ti- 
towscy, zostało złożonych 
60.000 dolarów, w styczniu 
bież, roku — 125.000 dolarów.

Ale ani terror stosowany 
wobec ludu jugosłowiańskie­
go, ani dolary, składane w 
bankach zagranicznych na 
„czarną godzinę", nie zdołają 
zabezpieczyć titowskich zbi­
rów przed gniewem ludu. Ju­
gosłowiańskie masy pracują­
cą, kierowane przez odra­
dzającą się marksistowsko - 
leninowską partię komuni­
styczną, wywalczą prawdzi­
wą wolność i niepodległość.

Radomir 8zar*novic*

„Międzynarodowy Dzień Wyzwolenia 
byłych Więźniów Obozów Koncentracyjnych"
Rozpoczęły się w Polsce 

uroczystości związane z 
Międzynarodowym

Dniem Wyzwolenia b. więź­
niów z obozów koncentracyj­
nych.

Miliony, dziesiątki milionów 
ludzi zostało wtrąconych przez 
faszyzm w latach II wojny 
światowej na dno nieszczęścia. 
Obozy koncentracyjne służyły 
właścicielom monopoli nadreń 
skich i śląskich. Obozy koncen 
tracy’ne miały zabić pragnie­
nie i umiłowanie wolności 
przez narody.

Faszyzm niósł śmierć 1 za­
gładę milionom ludzi. Hitle­
ryzm deklarował otwarcie wo­
bec całego świata, le jest wro 
giem narodów. ,,Ideologowie" 
hitleryzmu otwarcie mówili o 
wyniszczeniu narodów, prakty 
ey hitleryzmu realizowali w 
latach II wojny ^wistowej ten 
program. By dokonać tego pot 
wornego dzieła, hitlerowskie 
hordy runęły całym ciężarem 
setek swoich dywizji, tysięcy 
swoich czołgów przeciw naro­
dom Europy, r już ze szczegół 
ną zaciekłością przeciw ZSRR. 
Sztaby hitlerowskie wiedziały 
dobrze, że Związek Radziecki 
jest tą siłą, która etanowi nat 
chnlenle dla walki narodów 
Europy o wolność, o nlepodleg

WYBITNI UCZENI 
o Międzynarodowych Nagrodach Stalinowskich 
za utrwalanie pokoju między narodami i ich laureatach

Poniżej zamieszczamy wypowiedzi wybitnych uczo­
nych oceniające niezmiernie doniosłe wydarzenie, ja­
kim jest przyznanie Międzynarodowych N"-ród Stalinów 
skich „Za utrwalenie pokoju między narodami".

NAJAKTYWNIEJSI 
BOJOWNICY WIELKIEJ

IDEI
Bawiący przejazdem w Pol 

sce prof. John Bernal, wybit­
ny fizyk angielski, wiceprze­
wodniczący Światowej Rady 
Pokoju, jedei z członków Jury 
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich w rozmowie z 
przedstawicielem PAP oświad 
czył:

„Laureaci Międzynarodo­
wych Nagród Stalinowskich 
„ Za utrwalanie pokoju mię­
dzy narodami" to — najaktyw 
niejsl i najofiarniejsi bojowni 
cy, wielkiej idei pokoju.

Fundatorzy nagród uczynili 
gest kurtuazji przyznając je 
wyłącznie bojownikom o po-

Codzienną wytężoną pracą 
umacniać będziemy światowy obóz pokoju 
Uczestnicy krajowej narady budownictwa gorąco 
witają przyznanie Międzynarodowych Nagród 

Stalinowskich
WARSZAWA PAP. W toku 2-dniowych obrad III krajo 

wej narady budownictwa, prowadzona była dyskusja nad re 
feratem sekretarz# generalnego związku budowlanych. Głos 
zabrało kilkudziesięciu mówców, dokonując rzeczowej oceny 
dotychczasowych wyników pracy, wytyczając drcgl i meto­
dy najlepszegc, najskuteczniejszego wykonania zadań budów 
lanych drugiego roku Planu 6-letniego.
Zarówno robotnicy budowla 

ni, Jak architekci i pracowni 
cy biur projektowych podkreś 
lali, że jednyr z najwaźnicj 
szych źródeł obniżki kosztów 
jest dokumentacja techniczna, 
oraz dalsza mechanizacja bu­
downictwa i pełne wykorzysta 
nie posiadanego sprzętu..

Uczestnicy narady wystoso­
wali' depeszę z serdecznymi 
pozdrowieniami do swych to­
warzyszy pracy w Związku 
Radzieckim oraz do robotni­
ków budowlanych NRD.

Burzą oklasków powitali ze 
brani wiadomość o przyznaniu 
Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich „Za utrwalanie 
pokoju między narodami". 
Przodownik pracy Kazimierz 
Szczotkowski z Warszawy 
wniósł w związku z tym pro­
jekt rezolucji, Jednomyślnie 
przyjętej przez naradę.

Witając przyznanie Między­
narodowych Nagród Stalinow­
skich jako fakt o wyjątkowej 
doniosłości, zebrani—w imie-

rozkwltły ziarna wolności, któ 
rej tak obawia się i której nie 
nawidzi faszyzm.

Cóż robili wówczas amery­
kańscy i brytyjscy sztabowcy? 
Zwlekali z otwarciem II fron­
tu. Churchill 1 bracia Dulles 
byli głusi na cierpienia naro­
dów. Nie chcieli przeszkadzać 
w robocie wrogom narodów.

Nadeszły miesiące zimowe 1 
wiosenne 1945 r. Czołgiści ra 
dzieccy parli dalej I dalej na 
zachód, na Berlin, przegania­
jąc z Europy widmo imperlall 
stycznej śmierci. W okolicach 
Stutthofu, Oświęcimia, Gross- 
Roser witał czołgistów radzlec 
kich, nim dotarli do tych mfe* 
scowości, potworny swąd pało 
nych elał. To ’ ty dymy fa­
szyzmu, jaki' kaziły Europę. 
Sanitariuszki radzieckie wy­
prowadzały z baraków ludzi 
wychudłych z obłędnymi ocza 
mi: byli to robotnicy z Lyonu, 
profesorowie uniwersytetu a- 
teńsklego, robotnicy warszaw 
scy, chłopi białoruscy, mała-ze 
z Florencji. T udzie przywróć 
ni pmez ^irmię Radziecką ży- 
elu, wymawiali, jak najdroż­
sze Imię, słowo „Pokój".

Morderca Oswald Pohl—kle 
równik obozów koncentracyj­
nych Hitlera, żyje. Żyje po­
błogosławiony przez Watykan, 
w wygodnej celi, na. sutym 
wMicta amerykańskim. ^Prza-

kój spoza granic Związku Ra­
dzieckiego, pomijając wielu za 
slużonych i ofiarnych radzlec 
kich szermierzy wielkiej idei 
pokoju.

Cieszę się, że wśród laurea­
tów znalazł się prof. JOLIOT- 
CURIE bojownik pokoju, o ol 
brzymich zasługach, wielki u- 
czony, który, swe zdolności i 
całą wiedzę oddał sprawie 
ludzkości".
POKOJ NIE ZNA GRANIC

Prof. fizyki Uniwersytetu Ja 
glellońskiego — II. Niewodni­
czański mówi: „Idea pokoju, 
to idea, która ogarnia cały 
świat, która nie zna podziału 
na państwa, nie zna różnicy 
wyznania, poglądów politycz­
nych 1 koloru skóry. Przyzna­

niu półmilionowej rzeszy bu­
dowlanych — zapewniają set 
ki milionów bojowników o po 
kój na całym śwlecie, że pol­
scy robotnicy I pracownicy bu 
downlctwa, swoją codzienną, 
pokojową pracą nieustannie 
wzmacniać będą Polskę Ludo 
Wą, a tym samym — światowy 
front walki przeciwko organi­
zatorom nowej wojny, front 
walki o trwały pokój, o szczę 
ścle i dobrobyt.

„W walce tej zwyciężymy— 
głosi rezolucja — bo z nami 
jest wielki Stalin, z którego 
imieniem słusznie związane są 
międzynarodowe nagrody po­
koju, imię to bowiem jest 
symbolem dążeń i pragnień 
wszystkich miłujących pokój 
ludzi na całym świecie".

Długo nie milknie owacja na 
cześć chorążego pokoju — 
Józefa Stalina.

Narada powzięła szereg do­
niosłych uchwał, dotyczących 
obniżenia kosztów własnych i 
innych zadań stojących przed 
budownictwem polskim.

cięż to człowiek niezbędny łla 
naszych celów — myślą jego 
amerykańscy opiekunowie. — 
Uczyć się nam od niego, a nie 
potępiać". W Stanach Żjedno 
czonych Ameryki Północnej I 
w ’ nil Południowo-Afrykań- 
skiej Istnieją ghetta dla ludzi 
żółtych i czarnych. W Unii 
Południowo - Afrykańskiej, w 
Południowej Korei Istnieją o- 
bozy koncentracyjne. W Korei 
toczy się wojna przeciw naro 
dowi koreańskiemu. W Euro­
pie amerykańscy imperialiści 
planują wojnę. Główna rola 
w projektowanej antrykań- 
skiej wojnie o panowanie nad 
światem ma przypaść hltlerow 
com. mordercom narodów.

Dlatego Oswald Pohl żyje, 
obdarzony amerykańskim 1 
watykańskim błogosławień­
stwem.

Ale żyją też miliony ludzi, 
miliony więźniów hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych, którym przyniosło wol­
ność radzieckie zwycięstwo. 
Cl ludzie wraz z narodami ca­
łej Europy obchodzą Międzyna 
rodowy Dzień Wyzwolenia b. 
więźniów obozów koncetracyj- 
nych. Hasłem jest bojowe za 
wołanie:

„Nigdy więcej wojny! Do 
walki ze zbrodniczymi imperia 
listami, zagrażającymi pokojo 
wt świata"!

jąc Międzynarodowe Nagrody 
Stalino- skie „Za utrwalanie 
pokoju między narodami" an- 
glelsklemr duchownemu, chiń 
sk‘e« i koreańskiej kobiecie, 
meksykańskiemu ministrowi, 
protestanckiemu duchownemu 
z USA, kobiecie francuskiej i 
wielkiemu uczonemu tego kra 

ju, dano jeszcze raz wyraz tej 
prawdzie".

POTĘŻNY JEST RUCH 
W OBRONIE POKOJU

Prof. dr Szczeniowskl, wy­
kładowca fizyki na uniwersy­
tecie poznańskim oświadczył: 
„Międzynarodowe Nagrody 
Stalinowskie „Za utrwalanie 
pokoju między narodami" 
przyznane zostały ludziom róż 
nych narodowości, różnych 
przekonań i wyznań. Fakt ten 
świadczy o potędze ruchu w 
obronie pokoju, który zatacza 
coraz szersze i szersze kręgi.

Przyznane nagrody potwier­
dziły jeszcze raz ogóinoświato 
wy charakter tego ruchu, jego 
wciąż rosnące siły, które zdol 
ne są pokonać wszystkich 
tych, którzy dążą do wywoła­
nia nowej wojny".

NAGRODA CHORĄŻEGO 
WIELKIEJ SPRAWY

Prof Uniwersytetu Warszaw 
skiego dr. Stanisław Arnold 
mówi: ..Międzynarodowe Na­
grody Stalinowskie „Za utrwa 
lanie pokoju między naroda­
mi" są jeszcze jednym przeja­
wem zdecydowanej woli poko­
jowego współżycia między na­
rodami, przejawem wielkiej 
troski ZSRR o sprawę całej 
ludzkości — o utrwalenie po­
koju. Słusznie nagroda pokoju 
zwiazana jest z imieniem te­
go, który w oczach wszystkich 
uczciwych ludzi całego świata 
Jest chorążym wielkiej sprawy 
pokojowego współżycia naro­
dów.
Nagrodę stalinowską otrzymał 
m. in. wielki uczony prof. JO 
LIOT - CURIE, który dyskry 
minowany jest przez imperia 
ilstyczny rząd swej ojczyzny, 
za to tylko, że całą swą wie­
dzę oddał w służbę wielkiej 
idei pokoju. Ten fakt ma rów 
nież swoją symboliczną wymo 
wę".

Znaczny wzrost produkcji
artykułów powszechnego użytku w ZSRR

MOSKWA. PAP. — Stały 
wzrost dobrobytu radzieckich 
mas pracujących przyczynia 
się do zwiększenia popytu na 
artykuły powszechnego użyt­
ku. Pragnąc jak najszybciej i 
w jak najszerszym zakresie 
zaspokoić potrzeby ludności, 
przedsiębiorstwa podlegające 
ministerstwu przemysłu lek­
kiego ZSRR rozwijają nieu- 
stannnie produkcję tkanin 
wełnianych, jedwabnych i ba­
wełnianych. obuwia, odzieży 
i innych towarów.

Amerykańskie samoloty dokonują nalotów 
na terytorium Chin

PEKIN PAP. — Agencja 
Nowych Chin donosi, że samo 
loty amerykańskie wtargnęły 
ponowhie kilkakrotnie do ob­
szaru powietrznego Chin pół­
nocno-wschodnich i zbombar 
dowały oraz ostrzeliwały z bro 
ni pokładowej terytorium 
Chin zabijając obywateli chiń 
skich i wyrządzając znaczne 
szkody materialne.

W dniu 30 marca dwanaście 
samolotów amerykańskich u- 
kazało się nad prowincją Liao 
tung i zbombardowało miasto 
Lakuszao.

Cztery inne samoloty ame­
rykańskie zrzuciły 3 bomby 
kruszące 1 dwie zapalające na 
miasto Antung.

W tym samym dniu dwa­
dzieścia osiem samolotów ame 
rykańskich zbombardowało 
powiat Czian.

W nocy z 30 na 31 marca 
samoloty amerykańskie wtarg 
nęły 7 razy do obszaru po­
wietrznego Chin.

31 marca rano dwanaście 
plężkich bombowców amery-

Nowy siewnik 
radziecki SB 48 
podwaja plony

MOSKWA (PAP). Rolnic­
two radzieckie -otrzymało no­
wą, doskonałą maszynę. Jest 
to sdewnik S.B.—48, który za­
siewa jednakową ilość nasion 
na 48 grządkach, a nie na 24, 
Konstruktor tego sJewnika — 
W. Bogaczów doszedł do wnio 
s-ku, iż siew na wąskich grząd 
karb uniemożliwi* rozrastanie 
się chwastów i daje tym sa­
mym większe plony.

Siewinik S.B.—48 wypróbo­
wany został na polach Ukrai­
ny i Kaukazu. Kołchoźnicy u- 
zyskąli tam dodatkowo od 2— 
5 cetnarów zboża z ha. Ą

Radzieckie zakłady budowy 
maszyn rolniczych rozpoczęły 
już seryjną produkcję siewni- 
ków typu S.B.—48. Zastosowa 
nie tych siewników w rolnic­
twie da państwu radzieckiemu 
setki milionów pudów zboża 
dodatkowo. W. Bogaczów od­
znaczony został Nagrodą Stali­
nowską.

W roku 1951 produkcja tka­
nin bawełnianych wzrośnie w 
porównaniu z rokiem 1950 o 
21 proc, tkanin jedwabnych 
— o 31 proc., obuwia — o 16 
proc., wyrobów futrzanych — 
o 28 proc.

O rozwoju przemysłu lekkie 
go w ZSRR świadczy m. in. 
fakt, że w chwili obecnej w 
republikach radzieckich budu 
je się i rekonstruuje 440 zakła 
dów przemysłu lekkiego.

kańskich typu b-29 wtargnęło 
do obszaru powietrznego Chin 
w dwóch oddzielnych forma­
cjach i zrzuciło 30 bomb na 
teren powiatu Lin Cziang.

W dniu 7 kwietnia dwadzie­
ścia cztery bombowce amery­
kańskie typu b-29 i samoloty 
o napędzie odrzutowym doko­
nały ponownie nalotu na mia­
sto Antung zrzucając ponad 
50 bomb na samo miasto i na 
północno - wschodnie przed­
mieścia.

Rząd Indii 
odmówił wFzy 

trzem czołowym dział? ozom 
światowego ruchu pokoju 

LONDYN (PAP). Jak donio­
sła Agencja Reutera, rząd hin 
duski odmówił wizv wjazdo­
we! do Indii dla w^ęcia udzia 
łu w drugtm Ogólnohindus- 
kim Kongresie Obrońców Po 
koju Fryderykowi Joliot-Curle, 
Paul Robeeonowi j Hmrlętt 
Johnsonowi.

Rząd Queuille*a zakazał 
działalności francuskiej 
Komitetu Obrony Pokoju
PARYŻ PAP. Jak donosi a- 

gencja „France Presse", wę 
francuskim dzienniku ustaw 
ukazało się 8 kwietnia br. za­
rządzenie rządu Qtieuille‘a za 
kazujące działalności francu­
skiego komitetu obrońców po 
koju.

Olbrzymie straty 
Amerykanów w Korei
PEKIN PAP. Z Phenianu do 

noszą:
W okresie od 26 grudnia 

1950 r. do 25 marca 1951 r. w 
toku walk z oddziałami armii 
ludowej i ochotnikami chiń­
skimi ponad 90.000 nieprzyja 
cielskich żołnierzy i oficerów 
poległo lub odniosło rany, a 
26.868 dostało się do niewoli.

Wojska ludowe zniszczyły 
lub zdobyły w tym okresie: 
262 czołgi, 14 wozów pancer­
nych. 485 samochodów.

W okresie tym zestrzelono 
421 samolotów oraz zatopiono 
18 okrętów i statków nieprzy 
jacielskich.



Szerzej front przedmajowego 
współzawodnictwa socjalistycznego!

Zbliża się 1-szy Maja— świę 
to międzynarodowej solidamoś 
ci robotniczej, dzień bojowego 
przeglądu rewolucyjnych sił 
proletariatu, dzień walki klasy 
robotniczej krajów kapitali­
stycznych, dzień Święta naro­
dów budujących socjalizm.

Jak rok rocznie, tak 
i w roku bieżącym, masy pra 
cujące witają ten dzień nowy­
mi osiągnięciami produkcyjny 
mi.

Nowy przypływ fali socja­
listycznego współzawodnictwa 
pracy dla uczczenia 1 Maja 
łączy się z rozwijającym się 
ruchem narodu polskiego za 
poparciem uchwał Światowej 
Rady pokoju przeciwko zbroje 
niom wojennym, przeciwko re 
militaryzacji Niemiec Zachód 
nich, o Pakt Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa 
mi, o umocnienie niepodległoś 
ci Polski, o scementowanie o- 
gólnonarodowego frontu walki 
o pokój i Plan 6-letni. W tym 
ogólno-patriotycznym ruchu 
biorą również udział masy pra 
cujące województwa szczecin 
skiego. Ze wszystkich zakła­
dów pracy. Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, spółdzielni 
produkcyjnych i gromad — 
napływają zobowiązania l-ma 
jowe.

Setki ton metalu, setki i ty­
siące sztuk cegły, tysiące kilo 
gramów włókna, dziesiątki ty 
sięcy sztuk odzieży i obuwia 
ponad plan chcą dać na dzień 
1 Maja robotnicy naszych za­
kładów pracy.

O zobowiązaniu rozszerzenia 
zakresu przeładunków szybkoś 
ciowych donoszą portowcy. 
Więcej towarów i ludzi obiecu 
ją przewieźć robotnicy i pra­
cownicy transportu lądowego 
i morskiego.

Na czoło wszystkich zobowlą 
zań wysuwa się dążność do 
zwiększenia wydajności pracy, 
do podwyższenia procentu wy 
konania norm.

Różnorodność, bogactwo 1 ob 
fitość zobowiązań wskazują, że 
robotnicy technicy i inteligen 
cja dobrze zrozumieli wskaza­
nia VI-tego Plenum Komitetu 
Centralnego Partii o tym, że 
plan można uważać za wyko­
nany jedynie wtedy, kiedy wy 
konane są wszystkie technicz­
ne i ekonomiczne wskaźniku 
planu.

Dlatego przedmajowe socjali 
styczne współzawodnictwo 
skierowane jest na obniżenie 
kosztów własnych, podwyższe­
nie jakości produkcji, znalezie 
nie nowych żródł ponadplano­
wej akumulacji, na właściwe 1 
efektywne wykorzystanie śród 
ków trwałych i obrotowych 
przedsiębiorstwa, na oszczęd­
ność materiałów, paliwa, ener

gii elektrycznej, na zastosowa­
nie mechanizacji i na intensy 
fikację istniejących urządzeń 
technicznych.

Tak np. zobowiązanie załogi 
Fabryki w Żydowcach mówi 
o podniesieniu dziennej wydaj 
ności pierwszego działu o 2,8 
proc., drugiego działu o 5,5 
proc., a dwóch pozostałych o 
8,20 proc., o rozszerzeniu syste 
mu wielowarsztatowej pracy, 
o zniżeniu o 1 proc, zużycia 
materiału podstawowego i 4 
proc, materiału pomocniczego 
oraz o wprowadzeniu wielu 
nowych urządzeń technicz­
nych.

Charakterystyczne jest, że tę 
samą troskę o udoskonalenie 
technologii, ekonomiki produk­
cji przejawiają również załogi 
małych zakładów pracy, które 
w ubiegłych latach nie wyko­
nywały swoich planów produk 
cyjnych. Tak np. załoga Cegieł 
ni Kluczewo podjęła zobowią­
zania dotyczące ponadplano­
wej produkcji w miesiącu 
kwietniu, przedterminowego 
uruchomienia nowego agrega­
tu. podniesienia procentu wy­
konania norm, zastosowania 
małej mechanizacji, oszczędnoś 
ci węgla i smarów, przyśpie­
szenia obiegu środków obroto 
wych, obniżenia poniżej nor­
my ilości braków, poprawy wa 
runków bytowych i socjalnych 
robotników, estetyzacji miej­
sca pracy.

Tegoroczne 1-szo majowe zo 
bowiązania załóg oparte są 
na większej niż w okresach 
ubiegłych liczbie zobowiązań 
indywidualnych obejmujących 
zarówno robotników — przo­
downików i racjonalizatorów, 
jak i techników oraz inżynie­
rów.

W jednej tylko Stoczni Szcze 
cińskiej podjęto 800 indywi­
dualnych i zespołowych zobo­
wiązań. Indywidualne zobowią 
ząnia, na których opierają się 
zobowiązania ogólnozakładowe 
objęły blisko 40 proc, ogółu ro 
botników, uczestników Czynu 
Pierwszomajowego na terenie 
naszego województwa. Rosną 
w Czynie 1-Majowym nowi lu 
dzie, prawdziwi synowie na­
szej pięknej ojczyzny, pełni 
głębokiego patriotyzmu, ludzie 
o socjalistycznym stosunku do 
pracy, kochający i znający 
swój zawód, ludzie nowej myś 
11 technicznej, łamiący stare 
normy i granice wydajności.

W szlachetnym współzawod­
nictwie ludzie ci kierują się 
piękną socjalistyczną zasadą: 
„doganiaj przodujących, poma 
gaj zacofanym i osiągaj pow­
szechny postęp". Ta zasada 
przyświecała dekarzowi Szcze­
cińskiego Zjednoczenia Budów 
nlctwa Przemysłowego tow. 
Mikołajowi Fridmanowi, któ­
ry w dniu 4 kwietnia osiągnął

Franciszek Karp
— sekretarz KW PZPR

przy budowie Stoczni Szczecin 
skiej ponad dwa tysiące pro­
cent dziennej normy. Tow. 
Fridman nie zachował w ta­
jemnicy wynalezionego przez 
siebie specjalnego przyrządu 
do felcowania blachy. Podźielił 
się on swoim wynalazkiem ze 
wszystkimi blacharzami, zatru 
dnionymi na budowie, dzięki 
czemu również i sąsiednia bry 
gada Kowalewskiego osiągnęła 
w tym dniu nie wiele mniejszy 
rezultat. Jest to zalażek nowej 
na naszym terenie inicjatywy, 
która wzorem radzieckiego sta 
chanowca Rossijskiego, dąży 
do wprowadzenia brygad i ze­
społów złożonych z przodow­
ników pracy.

Przodujący maszynista paro 
wozowni województwa szcze­
cińskiego tow. Jończyk w u- 
biegłym roku pierwszy w woje 
wództwie rzucił hasło oszczę­
dzania węgla. Obecnie za iego 
przykładem węgiel oszczędza­
ją wszystkie parowozy kolei 
szczecińskiego okręgu, dzięki 
czemu zużycie węgla na 1000 
brutto/ton km. wynosiło w lu 
tym 1951 r. niecałe 89 kg., pod 
czas gdy w lutym 50 roku wy 
nosiło ono ponad 81 kg.

Tow. Jończyk podjął obecnie 
śmiałe zobowiązanie: przeje­
chać 500 tys. km na swoim 
parowozie bez płukania kotła. 
Za jego przykładem poszedł 
maszynista ze Stargardu Pie- 
czonka — przewożący pociągi 
towarowe. Tacy to Uidzie wy­
rastają na fali socjarlstycznego 
współzawodnictwa. Ich odwa­
ga, śmiałość i upór w dążeniu 
do zamierzonego celu dają nie 
wyczerpane źródło możliwości 
wysokiego przekroczenia na­
szych zadań gospodarczych. 
Warunkiem przekształcenia tej 
możliwości w rzeczywistość 
jest partyjne' kierownictwo ru 
chem współzawodnictwa.

Wszystkie instancje partyjne 
winny zwalczać wszelki forma 
lizm we współzawodnictwie, 
współzawodnictwo nie znosi 
bowiem formalizmu.

Formalizmem są np. dekla­
ratywne, niekonkretne, niere- 
alizowane zobowiązania. For­
malizmem jest skłonność do 
podejmowania zobowiązań o 
dodatkowej produkcji, opar­
tej nie na wzroście wydajno­
ści, lecz na pracy w godzi­
nach nadliczbowych. Formali 
zmem jest pogoń za rekorda­
mi przy pominięciu uogólnie­
nia doświadczeń.

A jakże często grzeszą tym 
poszukiwacze taniej sławy na 
terenie naszego życia gospodar 
czego.

Konieczna jest codzienna 
troska organizacji partyjnej

o właściwe wykorzystanie 
techniki, a to wymaga codzien 
nej kontroli i głębokiego wni 
kania w zagadnienia organiza 
cji pracy. Zadaniem organiza 
cii partyjnych jest dbać o to, 
aby robotnikom stworzono 
warunki, dając im możność 
podnoszenia wydajności i wv 
konania zobowiązań. Należy 
to jednak czynić bez jakie­
gokolwiek podważania zasa­
dy jednoosobowego kierow­
nictwa, bez mieszania się w 
bezpośrednie rozporządzenia 
administracyjne, tzn. nie po­
nad głowę, lecz poprzez ad­
ministrację gospodarczą, po­
przez dyrektora, kierownika 
oddziału, inżyniera; technika 
i majstra.

Organizacje partyjne win­
ny już w -Dierwszych dniach 
wykonywania majowych zo­
bowiązań dbać o rytmiczność 
pracy, o wykonywanie planu 
co dobę, co zmianę, co godzi­
nę, a nie jak się to często zda 
rza „branie planu szturmem" 
w ostatnich dniach miesiąca.

Szturmowość w wykonywa 
niu planu stanowi przejaw 
największego marnotrawstwa, 
a marnotrawstwo '"łabia ak­
tywność załóg robotniczych, 
które nie znoszą rcftrzutności 
i bezradnej gospodarki.

Jako pilne zadanie przed 
organizacjami partyjnymi go 
spodarczych placówek staje 
walka o wzmocnienie kierow­
nictwa gospodarczego. Załogi 
robotnicze szukają twardego 
kierownictwa, a podstawo­
wym warunkiem tego jest u-* 
sprawnienie wewnątrz - za 
kładowego planowania. Idzie 
o to, aby każdy oddział, każda 
zmiana, każdy agregat, każda 
brygada i każde stanowisko 
robocze znało dokładnie swo­
je zadanie miesięczne, dobo­
we, zmianowe, a często nawet 
i godzinowe. Idzie też o to, 
aby rezultaty pracy i jej e- 
fekt ekonomiczny były we 
właściwym czasie dokładnie 
obliczane i podawane do wia 
domości wykonawcom. Dlate­
go też należy ze wszechmiar 
popularyzować inicjatywę za 
logi Stoczni Szczecińskiej w 
kierunku wprowadzenia wew 
nątrz - zakładowego i wew­
nątrz - oddziałowego plano­
wania rozrachunku.

Najważniejszym jednak wa 
runkiem należytego kierowa­
nia współzawodnictwem jest 
dobrze prowadzona wśród 
mas praca partyjno - politycz 
na. Socjalistyczne współza­
wodnictwo dobrze rozwija się 
tam, gdzie każdy uczestnik ja 
sno rozumie sens i znaczenie 
swej pracy, jej związek z in­
teresami kraju, tam gdzie roz 
patrują swoją pracę jako nie 
odłączną część ogólno - naro­

dowej walki o pokój i Plan 
6-letni.

Jakże aktualne w związku 
z tym są wskazania towarzy­
sza Stalina — o tym, że „...na­
leży objaśniać wskazania 
Partii i Rządu, objaśniać cier 
pliwie i uważnie, aby ludzie 
pojęli, czego chce Partia i do­
kąd prowadzi ona kraj. Nie 
zrozumieli dziś — pofatyguj­
cie się objaśnić jutro. Nie 
zrozumieli jutro — pofatyguj 
cie się objaśnić pojutrze. Bez 
tego nie będzie i być nie mo 
że obecnie żadnego kierow­
nictwa".

Podstawowym warunkiem 
efektywności naszej agitacji 
jest osobisty przykład człon­
ków Partii. Dlatego też orga­
nizacje partyjne dbać winny 
o to, aby każdy członek Partii 
świecił przykładem w podej­
mowaniu i wykonywaniu zo­
bowiązań,

Współzawodnictwo nie mo­
że się dobrze rozwijać bez do 
statecznej jego popularyzacji. 
Dlatego też należy szeroko 
rozpowszechniać przykład Ra 
dy Zakładowej, huty „Szcze­
cin", organizacji ZMP-ow- 
skiej, Zarządu Portu, Rady 
Zakładowej Stoczni Szczeciń 
skiej i wielu innych, które po 
przez jednodniówki, plakaty, 
błyskawice i punkty radiowe 
codziennie ogłaszają całej za 
łodze wyniki najlepszych 
przodowników, dających wzór 
wykonywania i przekraczania 
własnych zobowiązań. Organi 
zacje partyjne winny również 
dbać o to, aby osiągnięcia ich 
załogi lub oddzielnych robot­
ników — nowatorów i przo­
downików znajdowały swoje 
miejsce na łamach gazet wo­
jewódzkich.

Najbliższe zadania organi­
zacji partyjnych można było­
by sformułować w następują­
cych punktach:

1. Dbać o rozszerzenie zasię

1F dniach 7—8 kwietnia odbyła się w Warszawie 
III Krajowa Narada Budownictwa. Na zdjęciu: W prezy­
dium. od prawej siedzą: wicemin. Petrusewicz. Kier. Min. 
Budownictwa Przemysłowego — Babiński, Min. Budow­
nictwa Miast i Osiedli — Piotrowski, wiceprzew. CRZZ 
— Ćwik, przew. Zw. Zaw. Prac. Budowlanych — Baryła, 
przedstawiciele KC PZPR — Grochulski i Krzecko.

Referat wygłasza sekretarz Zw. Zaw. Prac. Budowla 
nych Garnkowski.

gu i ilości indywidualnych zo 
bowiązań i w tym celu u- 
aktywnić Rady Zakładowe, 
mężów zaufania, organizacje 
młodzieżowe i kobiece na za­
kładach pracy.

2. Udzielać szczególnej po­
mocy tym robotnikom i zało­
gom, które podjęły zobowiąza 
nia w kierunku zgodnym z za 
daniami i wskaźnikami planu 
przedsiębiorstwa na rok 1951.

3. Dbać o rytmiczność pra-
cj’ i codzienne ogłaszanie wy­
ników pracy poszczególnych 
oddziałów i brygad, mierzo­
nych w ścisłych jednostkach i 
w tym celu uaktywnić kierów 
nictwo gospodarcze i technicz 
ne w zakładzie pracy. '

4. Dbać o codzienną kontro 
lę wyników współzawodnict­
wa i w tym celu uaktywnić 
organizacje związkowe — Ra 
dy Zakładowe i mężów zaufa 
nia.

5. Dostrzegać codziennie^ 
najlepszych bojowników o wy 
konanie planu, nowatorów, lu 
dzi śmiałej inicjatywy, ludzi 
stosujących nowe metody pra 
cy i osiągających nowe wskaź 
niki wydajności, popularyzo­
wać ich i rozpowszechniać 
ich doświadczenia.

6. Doać o to, aby przedsię­
biorstwo nigdy się nie cofało, 
aby każde osiągnięte podwyż 
szenie produkcji i jej jakości 
było trwałą granicą, poniżej 
której nie wolno spadać, a 
od której ruch prowadzi tyl­
ko w górę.

Każdy dzień zbliżający nas 
do wielkiej daty 1 Maja przy 
nosić będzie coraz większy 
zapał i entuzjazm robotni­
ków, techników i całych za­
łóg. Odpowiednio do tego win 
no ciągle udoskonalać się par 
tyjne kierownictwo tym 
wzmacniającym się ruchem, 
którego motorem jest rosną­
ca świadomość polityczna i 
głęboki patriotyzm mas pra­
cujących.

Pierwszy rekord w Czynie 1-Majowym
Jak blacharze Mikołaj Fridman i Alfons Kowalewski 

wykonali ponad 1.000 procent normy
Po pracy długo dyskuto­

wali Mikołaj Fridman i Al­
fons Kowalewski dwaj blacha 
rze Szczecińskiego Przemysło­
wego Zjednoczenia Budowla­
nego. Zastanawiali się nad 
tym, jakie zobowiązanie po­
djąć dla uczczenia święta kia 
sy robotniczej — 1 Maja, by 
przyniosło ono jak najwięks?e 
korzyści. Po przemyśleniu 
wspólnych doświadczeń do­
szli do wniosku, że gdy zasto­
sują nowy przyrząd do gięcia 
blachy, zdołają wykonać w cią 
gu dnia 100 proc, normy. Przy 
rząd ten szczególnie nadawał 
się do gięcia opierzeń świetli­
ków dachowych. Autorami 
projektu byli obaj blacharze. 
Przez kilka dni byli nim za­
aferowani, przez kilka dni nie 
dał im spokoju. Aż wreszcie 
Fridman wykonał model, któ­
ry już od razu nadawał się do 
pracy.

Gdy przystąpili do pracy —

przyrządem tym posługiwał 
się przede wszystkim Frid­
man, a Kowalewski tylko od 
czasu do czasu „wypożyczał" 
go. A jednak współzawodniczy 
li ze sobą.

Praca odbywała się na sto­
czni.

— Tu będą produkowane 
nowe statki handlowe i kutry 
rybackie, które przed wojną 
sprowadzać musieliśmy z za­
granicy — mówił Kowalewski.

I tą przyszłą produkcję o- 
baj mieli przed oczyma pod­
czas wszystkich godzin pracy.

• • •
Po pięciu godzinach okaza­

ło się, że< Fridman wraz z po­
mocnikiem ułożył 50 m kw 
blachy, co równa się 1333 
Droc. normy dziennej, nato­
miast Kowalewski z pomocni­
kiem wykonał 933 proc .normy 
dziennej w ciągu 4 godzin.

A więc obaj blacharze wy­
konali w ciągu niecałego dnia

pracę, zaplanowaną na okres 
prawie dwóch tygodni.

Ten wysoki procent wyko­
nania normy nie jest jednora­
zowym zrywem. Dzięki możli 
wości stosowania pomysłu 
Fridmana i Kowalewskiego 
otwiera on nowy etap pracy 
w blacharstwie.• • »

W tym dniu, kiedy blacha­
rze wykonali tak wysoki pro­
cent normy, transport wewnę 
trzny nie pracował należycie. 
Dwa razy w ciągu dnia bla­
charze odrywali się od swej 
pracy, by przynieść blachę z 
warsztatu, co znacznie hamo­
wało tok pracy. Jaki stąd 
wniosek? Usprawnienie tran­
sportu jest rzeczą konieczną. 
Pozwoli ono w pełni wykorzy 
stać zdolności produkcyjne wy 
sokokwalifikowanych robotni­
ków, pozwoli jeszcze bardziej 
podnieść wydajność ich pra­
cy.

Fridman opowiada jak <fc>- 
szło do tego, że zdecydował 
się na podjęcie tak śmiałego 
Czynu 1-Majowego.

— Nauczyłem się pracować 
w Związku Radzieckim, nau­
czyłem się tam socjalistyczne­
go stosunku do pracy. Praco­
wałem w stoczni w Archan- 
gelsku 1 tam widziałem, jak 
radzieccy towarzysze zanim 
przystępowali do pracy, zaw­
sze najpierw myśleli, co da 
się usprawnić, ulepszyć, żeby 
zwiększyć wydajność. W szyb 
kim tempie rosła wydajność 
pracy. Postanowiłem praco­
wać tak samo i dzisiejszy suk 
ces jest początkiem nowego e- 
tapu mojej pracy. Wszystkich 
sił dołożę, by utrzymać się 
na tym samym poziomie, a 
nawet jeszcze bardziej zwięk 
szyć wydajność pracy. Czyn 1- 
Majowy przyniósł mi nowe do 
świadczenia, które nie tylko 
ja, lecz i moi towarzysze, wy­
korzystamy w dalszej pracy.

B. Kar.



RZS w ^e"sku-

Nasza spółdzielnia dotrzyma słowa
W odpowiedzi na apel 

„Wspólnego Siewu" nasza spół 
dzielnia — RZS w Żeńsku 
(pow. choszczeński) postanowi 
la przystąpić do współzawod­
nictwa. Siewy zbóż kłosowych 
zobowiązaliśmy się wykonać w 
ciągu 8 dni. Od chwili wyjścia 
w pole obie nasze brygady po 
lowe ze wszystkich sił starają 
•ię, by dzienne zadania wyko 
nać z nadwyżką. Przodują w 
pracy brygadziści i ich przyk- 
ła l działa na pozostałych 
członków brygad. Tak np. kie­
rownik grupy polowej Nr. 1 
Jan Pacholczyk przeciętnie 
wypracowuje dziennie 1,7 
dniówki obrachunkowej. Jan 
Goździk, grupowy drugiej bry 
gady uzyskał 2 bm. 1,69 dniów 
ki obrachunkowej, a następ­
nego dnia prawie dwie dniów 
ki obrachunkowe. Członek bry 
gady polowej Tadeusz Gołąb 
w pierwszych dniach pracy w 
polu osiągnął przeciętnie 1,5 
dniówki obrachunkowej. Zasie 
wy rozpoczęliśmy w ubiegłym 
tygodniu, w ciągu 3 dni zasia 
liśmy 42 ha owsa. Siejemy tyl 
ko ziarno kwalifikowane, po­
chodzące z naszych zeszłorocz 
nych zbiorów.

MUSIMY ZLIKWIDOWAĆ 
BUMELANCTWO!

Kiedy na zebraniu podejmo 
waluśmy zobowiązania, człon­
kowie nasi zażądali rewizji pla 
nu zarządu i zamiast 10 ha 
buraków cukrowych postano­
wili uprawiać 13 ha. Rzecz 
jasna, że wykonanie naszych 
zobowiązań zależy od pracy 
wszystkich członków spółdziel 
ni i członków ich rodzin, a 
więc również naszych kobiet 
i młodzieży. Tymczasem ich 
Udział w pracy jest jeszcze nie 
dostateczny, a nawet wśród sa 
mych członków spółdzielni są 
bumelanci. „Przoduje" im An­
toni Budzyński, który w mar­
cu nie przepracował ani jedne

Spółdzielcy z. Babina 
walczą o wyższe plony

Spółdzielnia w Babinie nie 
należała do najlepszych. Za­
rząd jej nie interesował się 
zorganizowaniem i ułożeniem 
planu prac, związanych z ob­
alaniem pól, oraz rozwiezie­
niem obornika, swoją postawą 
dawał zły przykład spółdziel­
com. — Były wypadki uchyla 
nia się od pracy również wśród 
młodzieży, a koło ZMP nie 
czyniło nic, żeby temu zapo­
biec. Na skutek słabego zain­
teresowania ze strony zarządu 
koła ZMP zostało opóźnione 
sadzenie ziemniaków i siewy 
zbóż, co spowodowało minimal 
ne plony. Rzecz jasna, że 
dniówki obrachunkowe wyka­
zały, jak mało spółdzielcy 
przykładali się do pracy. Po­
stanowiono wówczas zlikwido 
wać obijanie się po kątach.

Zabrano się uczciwie do pra 
ey. Zrozumiano, że dotychcza­
sowa postawa nie doprowadzi 
de niczego, że obecnie, gdy 
toczy się walka o szybki, spra 
wny i terminowy siew, gdy 
spółdzielnie współzawodniczą 
ze sobą ilość i jakość plonów, 
również spółdzielnia w Babi­
nie nie chce zostać w tyle. Mu 
sł pokazać ■wrogim elementom, 
że jest zdolna do uzdrowienia

go dnia, a w styczniu i lutym 
wypracował łącznie 0.6 dniów 
ki obrachunkowej. W marcu 
Ignacy Jarecki nie wyszedł 
wogóle do pracy przez 18 dni. 
tłumacząc się chorobą żony, 
dzieci i własną. Były to tylko 
wykręty. Każdemu było wia­
domo, że całymi dniami gra 
w karty i do gry wciągał mło 
dzież, demoralizując ją w ten 
sposób. Jest u nas dużo mło­
dych, zdolnych do pracy dziew 
cząt. A tymczasem takie jak 
Maria Ziółkowska, Marta Ja­
recka czy Zuzanna Burczyńska 
wolą siedzieć w domu 1 wyglą 
dać oknem, aniżeli wyjść w 
pole, rozsypywać nawóz, prze­
bierać sadzeniaki i pomagać w 
innych pracach.

7 członków liczy organizacja 
partyjna PZPR w spółdzielni, 
a 23 członków koło ZSL. I jed 
ni i drudzy pracują ofiarnie. 
Ale dotychczas obie organiza­
cje nie zebrały się wspólnie 1 
nie omówiły doświadczeń 
pierwszych dni akcji siewnej, 
nie wyciągnęły wniosków z 
niedociągnięć, nie zastanowiły 
się jak walczyć z bumelanta­
mi i leniuchami. Również Ko­
ło Gospodyń i ZMP przejawia 
ją mniejszą niż poprzednio 
aktywność pomimo, że teraz 
należy jeszcze więcej praco­
wać z ludźmi, tłumaczyć każ­
demu z tych, którzy nie wycho 
dzą do pracy, że szkodzą so­
bie, spółdzielni i wspólnej spra 
■wie, jaką jest wzmocnienie na 
szej Ojczyzny 1 obrona pokoju. 
Jest również wiele niedociąg­
nięć natury organizacyjnej i 
trudności i gdybyśmy się 
wspólnie zastanowili z większą 
łatwością moglibyśmy je roz­
wiązać.

NAPRAWIMY BŁĘDY

Członkowie naszych brygad 
polowych postanowili praco­
wać bez oglądania się na ilość 
godzip.

wewnętrznych stosunków, pa­
nujących do niedawna w spół 
dzielni.

I tak już w tym roku wios­
ną spółdzielnia zmieniła sy­
stem pracy.

Na czas wywieziono obornik 
1 rozrzucono go na pola, zbo­
że przygotowano do siewu, za 
opatrzono się w nawóz, maszy 
ny wyruszają w pole.

Spółdzielcy z zapałem zabrą 
Ii się do pracy, wykonują ją 
sprawnie i na czas, nie opu­
szczając ani jednej roboczogo 
dżiny.

Spółdzielnia w Babinie ma 
już wyróżniających się pra­
cowników, jak: ZBIGNIEW 
POTERA, JÓZEF GIBKA, MA 
RIAN FURMAN, którzy zasłu 
gują na pochwałę. Spółdziel­
cy chcąc zadokumentować 
swój wkład w walkę o pokój, 
postanowili, że ich spółdziel­
nia w Babinie będzie jedną z 
przodujących spółdzielń w po 
wiecie pyrzyckim. Postanowili 
zwiększyć jeszcze bardziej wy 
dajność pracy, aby w ten spo­
sób zadokumentować swój u- 
dział w walce o jak najszyb­
szą realizację Planu 6-letnie- 
go.

JÓZEF OLSZYNA 
Babino

— Ze skóry wyjdziemy — 
oświadczyli — a słowa danego 
dotrzymamy.

Na nas, członków zarządu 
spółdzielni, na naszych organi 
zacjach partyjnych, na kole 
Ligi Kobiet i ZMP i na wszyst 
kich naszych członkach spół­
dzielni i członkach rodzin spo 
czywa obowiązek dotrzymania 
kroku brygadom polowym. 
Podjęliśmy zobowiązania i 
sprawą naszego honoru jest 
dotrzymanie ich, osiągnięcie 
zwycięstwa w Siewie Pokoju. 
Wprawdzie nie na wspólnym 
zebraniu obu organizacji par­
tyjnych, lecz nie oficjalnie o- 
mówillśmy już co należy uczy 
nić, by wszystkich ludzi wciąg 
nąć do pracy. Postanowiliśmy 
codziennie ogłaszać wyniki 
współzawodnictwa, a bumelan 
tów, nierobów i leniuchów pu 
blicznie piętnować. Postanowi 
liśmy zorganizować wspólne 
czytanie gazet, interesować się 
jak przebiega walka o Siew 
Pokoju w innych spółdziel­
niach i na terenie całego wo 
jewództwa. Postanowiliśmy za 
jąć się tymi członkami naszej 
spółdzielni, którzy nie byli na 
ogólnym zebraniu i nie czują 
się jeszcze odpowiedzialni za 
podjęte przez nas zobowiąza-

Zwiększa się udział kobiet 
w pracy spółdzielni produkcyj 
nych i PGR. W znaczne) mie­
rze przyczynia się do tego roz­
wijająca się sieć przedszkoli 
przy spółdzielniach produkcyj­
nych. PGR, gromadach i gmi­
nach, gdzie pracujące matki 
mogą pozostawiać swe dzieci 
pod troskliwą opieką przedszko 
lanek.

W powiecie szczecińskim

Robota idzie, aż się kurzy
Nowe ogniwa w łańcuchu współzawodnictwa w Siewie Pokoju

Poranny deszcz w niedzie­
le spłoszył z pola tych trak­
torzystów POM-u w Dołu- 
jach, którzy próbowali orać 
mimo dotkliwego „kapuśniacz 
ku“. Wielogodzinna narada 
brygadierów w obecności I 
sekretarza KP Różalskiego, 
sekretarzy organizacyjnych 1 
przedstawicieli spółdzielni 
produkcyjnych, obsługiwa­
nych przez traktorzystów z 
POM Dołuje, pozwoliła zanali 
zować stan zasiewów. Na od- 
nrawie mówiono więcej o bra 
kach i niedociągnięciach, ale 
w poszczególnych spółdziel­
niach zarówno członkowie 
brygad polowych jak i człon­
kowie zarządów jednogłośnie 
stwierdzają:

— .Bardzo jesteśmy zadowo 
leni z pracy traktorzystów z 
Dołuj, pracują dobrze i ofiar 
nie, razem z nami biją się o 
dobre miejsce we współza­
wodnictwie".

UMIEJĄ DBAĆ 
O WSPÓLNĄ GOSPODARKĘ

Dobra (gm. Dobra) jeszcze 
nie rozpoczęła siewów, bo 
ziemia nie obeschła, nie wszę 
dzie Jeszcze mogą pójść „Ur­
susy". Zaorano już jednak 31 
hektarów, rozsiano nawozy 
sztuczne na 50 ha, cały dzień 
wczorajszy szła kultywacja 
na trzech polach i bronowa­
nie pozostałych. Dobra współ

nia . Również organizacja 
ZMP-owska weźmie się do pra 
cy i jej obowiązkiem jest 
wciągnięcie do walki o Siew 
Pokoju całej młodzieży. Jesteś 
my przekonani, że w uświado 
mieniu i mobilizacji naszych 
członków pomogą nam trakto­
rzyści 1 pracownicy wydziału 
politycznego POM, że pomoże 
nam Komitet Gminny.

Z doświadczeń traktorzystów radzieckich

Na podstawie
harmonogramu godzi nowego

W ubiegłym sezonie wraz z 
moim zmianowym Iwanem 
Królewieckim wykonaliśmy 
3166 ha miękkiej ork>. W cią­
gu zmiany wykonywaliśmy 
przeciętnie po 16,5 ha orek. W 
czasie wiosennych siewów zwy 
kle naszym agregatem zasiewa 
liśmy po 130 — 140 ha. Pracu 
jemy na wspaniałym traktorze 
„S-80” i można na nim uzys­
kać jeszcze lepsze rezultaty. 
Każdy 9-ty dzień nasz trak­
tor pracował na zaoszczędzo­
nym ''a 1 iwie. Uzyskaliśmy ta­
ki rezultat w wyn ku pełnego 
wykorzystania mocy maszyny, 
zlikwidowania niepotrzebnych 
przejazdów, prawidłowego re­
gulowania motoru i dokładne­
go przestrzegania prawideł 
technicznei konserwacji. Lecz 
nąjważniejwe — to wvsoka Ja 
kość remontu traktorów i ma 
szyn towarzyszących. Nasz a* 
gregat wykorzystywaliśmy w 
dwóch zmianach — po 20 — 
22 godziny na dobę. Właśnie 
praca na dwie zmiany dała 
nam możność uzyskać wyso­
ką wydajność.

A teraz opowiem jak orga­
nizowaliśmy przekazywanie 
zmiany, jak wyglądała u nas 
praca w polu. W czasie nrze 
kazywania zm;any sprawdzali 
i szykowali agregat obaj trak 
torzyścl i wszyscy pomocnicy 
pracujący na towarzyszących 
maszynach. Każdy ściśle wvkp 
nywał określone funkcje. Tak 
więc traktorzysta, przekazu­

jący zmianę, przeprowadza 
oliwienie, przyjmujący zaś 
przegląda maszyny. On rów-

zawodniczy z Bączkowem a 
ostatnio wezwał ją Buk.

RZS .Czerwony Sztandar" 
w Buku zaryzykował to we­
zwanie pod adresem dobrze 
zagospodarowanej spółdziel­
ni w Dobrej tylko dlatego, że 
ma stosunkowo nie wiele Za­
siewów wiosennych (30 ha). 
Inaczej byłoby trudno nadą­
żyć w tempie spółdzielcom z 
Dobrej, tym bardziej, że Bak 
cierpi na brak rąk roboczych, 
a spółdzielcy z Dobrej umie­
ją dbać o wspólną gospodar­
kę. Niektórzy z nich zdążyli 
już wyrobić od stycznia br. 
po 80, a nawet więcej dnió­
wek obrachunkowych.

Spółdzielnia „Iskra" w gro 
madzie Mierzyn (gm. Dołuje), 
jedyna spółdzielnia w naszym 
województwie, spóźniona jest 
z pracami w polu. Spóźnienie 
jest spowodowane niekorzyst 
nyml warunkami atmosfe­
rycznymi.

Dwa traktory musialy wczo 
raj zejść z pola. Nie wcze­
śniej niż za dwa — trzy dni 
będzie można rozpocząć sie­
wy, bo ziemia mocno jeszcze 
wilgotna. Ale opóźnienia na 
pewno będą odrobione.

ŻOŁNIERZE POMAGAJĄ

Całą niedzielę spółdzielcy z 
Mlerzyna gościli żołnierzy z 
okolicznej jednostki wojsko­
wej, którzy po raz drugi już

nie* podciąga nakrętki, uzupeł 
nia oliwę, benzynę i wodę 
oraz kontroluje towarzyszące 
maszyny.

W czasie okresowel konger 
wacjl zawsze zmienialiśmy oli­
wę, przemywaliśmy przewody 
na oliwę, filtry, oczyszczaliś­
my filtry powietrzne 1 usrtczel 
nialiśmy je. Ol'wienię niektó­
rych łożysk i nakrętek kie­
rownicy przeprowadzaliśmy w 
każdej zmianie. Baki napedma 
liśmy materiałem pędnym tyl­
ko przez filtr. Te wszystkie 
nieskomplikowane operacje za 
pobiegały zużyciu części 1 za­
bezpieczały nieprzerwana pra 
eę maszyny. Kontrolowaliśmy 
również maszyny towarzyszą­
ce i dbaliśmy, aby były w Po­
rządku. W czasie orek pilno­
waliśmy, by lemiesze - były 
ostre. właściwie ustawione. 
Wiadomo bowiem, że jeżeli le 
mlesze sa tepe. wzrasta opór, 
zmniejsza się szybkość ruchu 
i zwiększa zużycie paliwa. 
Ustaw enle korpusów pługów 
sprawdzamy za pomaca kon­
trolnej płyty. Przy siewie tle 
dzlmy prawidłowe obracanie 
sie dysków. Oczyszczamy je w 
porę, smarujemy łożyska.

W roku ubiegłym w czasie 
wiosennego s'ewu pracowali* 
my według godzinowego har­
monogramu. Dzięki niemu nau 
czyllśmy sie cenić nawet se­
kundy. Każdy kierowTfk agre 
gatu no otrzymaniu harmono 
grama: zapoznawał z nim swo­
ich robotników i każdy z nich 
wiedział, ile czasu wolno zu­
żyć na poszczególne operacje.

przybyli pomóc w bieżących 
robotach gospodarczych mło­
dym spółdzielcom („Iskra" 
powstała w marcu). Część żoł 
nierzy pomagała podkuwać 
piękne mierzyńskie konie, in 
ni rozpoczęli remont elek­
trycznej pompy, która wresz 
cie uwolni gospodarzy od 
wożenia dla koni 1 bydła wo­
dy w beczkach.

W PGR-ACH

PGR-y nie pozostają w ty­
le w tym szlachetnym wy­
ścigu o terminowe zakończe­
nie akcji siewnej. W Skarbi- 
mierzycach robotnicy podjęli 
zobowiązanie zakończenia ile 
wów w ciągu 5 dni. Trakto­
rzyści zaoszczędzą 5200 kg. 
paliwa i obsieją 50 ha odło­
gów.

Traktorzyści z POM w Do- 
łujach zobowiązali się skrócić 
przewidziane umową terminy 
orek i zasiewów o 2 dni i za­
oszczędzić tyle paliwa, aby 
przez 3 dni w miesiącu pra­
cować na zaoszczędzonym pa­
liwie.

WARZENICA WYSZŁA 
PIERWSZA W POLE

Łańcuch współzawodnictwa, 
który objął już wszystkie spół 
dzielnie i wszystkie gromady 
indywidualne wpowiecie szcze 
cińskim. wzbogaca się o nowe 
ogniwa. Np. RZS Warzenica

W zmianie nocnej praca 
komplikuje się. Dlatego do tej 
zmaany przygotowywaliśmy się 
ze szczególną uwagą. Przeka­
zywanie zmian wieczorem 
przeprowadzaliśmy jeszcze 
przed zapadnięciem ciemności, 
aby techniczną konserwację 
zakończyć jeszcze przy świetle 
dziennym. Tę konserwację wy 
konywano gruntowniej, zuży­
wając na n'ą więcej czasu. Do 
brze przygotowany na noc a- 
gregat pracuje bez przerwy. 
Ważne jest, aby również ob­
sługa maszyn towarzyszących 
przy traktorach, pracujących 
dwuzmianowo, była stała i pil 
nowała przyczen. Wysoka wy 
dainość agregatów w nocnej 
zmianie w poważnym stopniu 
zależy od dobrego oświetle­
nia. Dlatego pilnowaliśmy in­
stalacji elektrycznej, jak 
własnych oczu. Urządziliśmy 
na traktorze dodatkową insta 
lacie — 12 woltowe dynamo i 
żarówki, przymocowane z ty­
łu kadłuba. Dzięki n!m rów­
nież i obsługa maszyn towarzy 
szących mogła ich pilnować. 
Dzięki nabytemu doświadczeniu 
kolektyw naszego agregatu zo 
bowiązał sie wykonać w ciągu 
sezonu co najmniej 4.000 ha 
miękfkiiej orki, zaoszczędzić 
30 proc, środków przeznaczo­
nych na remonty i co naj­
mniej 5 proc, materiałów pęd­
nych i smarów.

E. MAKARENKO 
traktorzysta Sowchozu Nauko- 

wo-Doświadczalnego

gm. Dołuje, która Już w ub. 
piątek wyjechała w pole, rzu­
cając całej gminie hasło wyru 
szenia na Siew Pokou, współ 
zawodniczy z trzema spół­
dzielniami. Najpierw podpisa 
li umowę z Wilczkowem, póż 
niej rzuciło im wezwanie 
„przez gazetę" — jak mówią 
— Ustowo, a później pisemnie 
wezwało ich Belgardowo.

— „Robota u nas aż sie ku 
rzy" — mówią grupowi Wa­
cław Daniłowicz i Bronisław 
Doibda. Zasieli już 22 ha ow­
sa i 7 pszenicy.

— „Za trzy dni będziemy 
gotowi z siewem kłosowych, 
bo jak widzicie, niebo już się 
wypogadza. Oziminy mamy 
piękne. Orek wiosennych nie 
mieliśmy wiele, bo ziemię 
przygotowaliśmy Jesienlą. Na 
tychmiast po siewie kłoso­
wych, zabląrzemy się do u- 
praw ogrodowych. Planowa­
liśmy ich ponad 4 ha.

—„Nikt u nas godzin pracy 
nie liczy" — zapewnia poło­
wy Jan Adamski. Ustowo to 
„stara" spółdzielnia. Musimy 
znaleźć się przynajmniej na 
równym miejscu z nią. Pobić 
sie nie damy".

Równocześnie z rozszerza­
niem się kręgu współzawod­
nictwa, napływają coraz to 
nowe zobowiązania podejmo­
wane przez chłopów i spół­
dzielnie produkcyjne w ra­
mach Czynu 1-Majowego. 
V’>rtość tych zobowiązań w 
powiecie szczecińskim prze­
kracza już 62 tys. złotych.

H. B.

Do akcji siewnej przystąpili już rolnicy z całej Polski



Kino „Polonia" — „Pło­
mienie" — film prod. węgier­
skiej, Początek seansów w 
dnie powszednie o godz. 18-ej 
i 20-ej.

W niedzielę i święta — o 
godz. 16-ej, 18-ej i 20-ej.

Muzeum przy ul. Armii Czer 
wonej 53 — otwarte codzien­
nie od godz. 12-ej do godz. 
17-ej, w niedziele i święta od 
eodz. 12-ej do 20-ej.

Dyżuruje Apteka Społeczna 
Nr. 10 ul. Zwycięstwa 30.

Wydziały i Referaty w Pre­
zydium MRN przyjmują inte­
resantów w każdy poniedzia­
łek od godz. 9-ej do 16-ej.

Dla dobra 
chorych

Lekarze i pracownicy Szpi­
tala Powiatowego w Szczecin- 
ku dobrze zrozumieli socjalis­
tyczny obowiązek niesienia i» 
mocy chorym.

Dnia 9. II. br. uległem wy­
padkowi zakażenia. Po długich 
tarapatach i wielokrotnym od­
syłaniu do różnych lekarzy w 
Koszalinie, pełen obaw zgło­
siłem sie do szpitala w Szcze- 
cinku. Tu skończyły się moje 
trudności. Spotkałem się z tro 
skliwym przyjęciem, zarówno 
ze strony lekarzy, jak d całego 
personelu szpitala. Pozostali 
ehorzy także z uznaniem wyra 
żają się o pracy załogi szpitala 
w Szczecinku.

JAKUB ZŁĄKIEWICZ 
Koszalin

Na fali Czynu Pierwszomajowego
Masy pracujące województwa koszalińskiego 

wyrażają swą wolę 
walki o pokój i Plan 6-letni

Do naszej Redakcji nieustan 
nie napływają listy od kores­
pondentów na temat zobowią 
zań pierwszomajowych, stano 
wdących wyraz niezłomnej 
woli mas pracujących woje­
wództwa koszaliiń -kiego reali 
zowania Planu 6 letniego i 
wzmożenia walki o pokój.

Na uroczystym zebraniu pra

cownicy GS w DARŁOWIE—pi 
fze nasz korespondent Paweł 
Szubert — pragnąc uczcić 
Święto 1 Maja zobowiązali się 
przygotować boisko lekkoatle 
tyczne i boisko do piłki ręcz- 
nef oraz zebrać złom i za sumę 
uzyskaną ze sprzedaży złomu 
zakupić sprzęt sportowy. Po­
nadto pracownicy GS w Da-

Spółdzielcy z Warniłęgu 
swoją pracą przyczynią sią 
do wzmocnienia pokoju

Spółdzielcy z RZS „Przysz­
łość" w Warniłęgu po roku 
pracy zespołowej mogą się po 
szczycić poważnymi osiągnię­
ciami. Dziś w spółdzielni jest 
36 krów dojnych, 17 szt. jało­
wizny z dochówku, 37 szt. 
świń, w tej liczbie 4 maciory. 
Sprzedano już 19 tuczników.

Spółdzielcy przekonali się o 
wyższości gospodarki zespoło­
wej nad jndywidualną. Dziś 
w spółdzielni jest już żłóbek 1 
przedszkole.

Na ostatnim walnym zebra­
niu członek RZS ob. Jan Szcze 
paniak, dawniejszy „parobek" 
kułaka, powiedział, że docze­
kał się nareszcie sprawiedli­
wych czasów, bo dziś on nie 
pracuje przez cały rok za li­
che ubranie 1 mamę wyży­
wienie.

— Dziś otrzymuję — mówił 
Szczepaniak — za swą pracę 
sprawiedliwe wynagrodzenie, 
i dziś pracuję dla siebie i dob 
ra wszystkich pracujących lu­
dzi.

Leokadia Sil oświadczyła: 
„Doczekałam tego szczęścia o 
którym marzyłam przez kilką 
naście lat. Dziś dzieci moje 
kształcą się w szkole 1 mają 
możność zdobyć wiedzę 1 za­
wód do którego mają zamiło­
wanie. Więcej nad moimi dzieć 
mi nikt nie będzie wywijał ba 
tern tak, jak nade mną w ob 
szarniczych majątkach.

Widzę szczęście i spokojną 
przyszłość swych dzieci. Dlate 
go mimo że już nie jestem 
młoda bo mam 51 lat, zobo­
wiązuję się w tym roku praco 
wać Jeszcze intensywniej, przy 
czynając się do reallzną’1 Pla 
nu 6-letnlego i obrony poko­
ju".

J. MISZTAL
Warnilęg pow. Szcseclnek

rłowtie wyremontują również 
most kolo młyna spółdzielni. 
Przez wykonanie tych zobo­
wiązań pracownicy GS w Da­
rłowie dadzą państwu oszczęd­
ności w sumie ponad 5 tys. sł.

Zobowiązania pierwszomajo 
we podjęli również pracownicy 
Składnicy Złomu j Odpadków 
przy GS w BIAŁOGARDZIE 
- pljze nasz korespondent 

E. G. — Pracownicy tej spół­
dzielni podjęli szereg zobo­
wiązań długofalowych 1 poeta 
nowili przedtćrmfnowo wyko­
nać plany skupu odpadków, 
orzez co przysporzą naszej go­
spodarce narodowej około 300 
tys. złotych oszczędności. Po­
nadto załoga Składnicy Złomu 
i Odiondków wezwała do współ 
zawodnńctwa w ilości zebra­
nych odpadków wszystkie po­
dobne składnice na terenie wo 
jewództwa koszalińsk’ego.

— Aby uczcić dzień 1 Maja 
— pisze korespondent F. R. ze 
ZŁOTOWA — załoga naszego 
Tartaku Przemysłu Leśnego w 
Lipce, w powiecie złotowskim, 
zobowiązała się uczcić Święto 
1 Maja wzmożoną pracą. Aby 
zamanifestować naszą .olidar 
ność z klasa robotnicza całego 
śwtata walcząca o pokój, pod­
wyższymy w kwietniu nasz 
plan produkcyjny i zam'ast 
planowanych 800 metrów tar 
cicy z drzewa bukowego wv- 
produkiifemy 950 m sześć, tar 
cicy. Aby zadokumentować 
nasze uczucie przyjaźni dla 
Związku Radzieckiego zorga­
nizujemy w naszym zakładzie 
koło TPPR.

Racjonalizatorzy z tartaku 
w Sławoborzu 
czekają na premie

Jeszcze w czerwcu 1950 ro­
ku dwaj robotnicy tartaku w 
SŁAWOBORZE (powiat koło­
brzeski), tow. tow. WOŻNIAK 
1 OLESZKIEWICZ, usprawnili 
transport tarcicy na składach 
tartacznych, budując ze złomu 
żelaznego własnego pomysłu 
obrotnicę do wagonów kolejki 
wąskotorowej oraz dwie prze- 
suwnice do drzewa. Ponieważ 
do chwili wprowadzenia u- 
sprawnlenia przez tow. Woźnia 
ka i Oleszklewicza transport 
tarcicy na składach odbywał 
się ręcznie — nowatorstwo to 
w ciągu ub. roku dało zaklado

wi oszczędności w sumie 1S 
tys. zł.
Od chwili uruchomienia prze­
suwnie i obrotnic w tartaku 
w Sławoborzu minął już pra­
wie rok., ale tow. tow. Wof 
nlak i Oleszkiewicz nie otrzy­
mali dotychczas żadnego wyna 
grodzenia za swą pracę. Rejon 
Lasów Państwowych w Połczy 
nie Zdroju, któremu podlega 
tartak w Sławoborzu winien 
jak najszybciej przyznać racjo 
nalizatorom należne im pre­
mie.

K. W.
Sławoborze

Dwie szkoły felczerskie 
powstaną w woj. koszalińskim

W bieżącym roku zostaną 
uruchomione w Słupsku dwie 
szkoły felczerskie wyższego 
typu: szkoła 2-letnia oraz szko 
la felczerska 3-letnia.

Decyzja w tej sprawie już 
zapadła w Ministerstwie Zdro 
wia.

4 września rozpocznie się 
nauka w 3-letniei szkole fel 
czerskiej, zaś w dniu 15 paź­
dziernika br. w szkole 2-let- 
niej.

Do szkoły 3-letniej przyjmo 
wani będą kandydaci z ukoń­
czeniem 8—9 klas szkoły ogól 
nokształcącej, do 2-letniej kan 
dydacl z pełną maturą.

Przy 3-letniej szkole felczer 
sklej czyny będzie internat, a 
słuchacze korzystać będą ze 
stypendiów Ministerstwa Zdro 
wia.

Ze stypendiów korzystać bę­
dą również słuchacze szkoły 
2-letniej.

3-letnia szkoła felczerska 
mieścić się będzie nrzy Rynku 
Staromiejskim w budynku, któ 
ry zostanie całkowicie wyre­
montowany i p-zystosowany 
do potrzeb uczelni.

Obok stanie zupełnie nowy 
blok, w którym mieścić się bę 
dzie internat, pracownie nauko 
we ltp.

Zajęcia praktyczne odbywać 
się będą w nowocześnie urzą­
dzonym szpitalu wojewódz­
kim.

Remont i budowa obiektów 
szkolnych rozpoc-nie się Już w 
najbliższych dniach. Kredyty 
na ten cel zostały już przyzna 
ne i zatwierdzone.

J. BIEDRZYŃSKI 
Słupsk

Z miast i wsi woi. koszalińskiego
Otwarta droga do awansu społecznego

KRYTYKA POMAGA
Nasz korespondent tow. 

Maksymilian Kubiak z Czap- 
lic, (pow. wałecki) pisze, te 
krytyczna notatka zamieszczo 
na na łamach naszego pisma 
o niewłaściwym przebiegu 
walki z analfabetyzmem w ze 
spole PGR Czaplice odniosła 
skutek. Rolna Rada Zakłado­
wa i kierownicy poszczegól­
nych gospodarstw zespołu wy 
ciągnęli odpowiednie wnioski 
z zaniedbań w dziedzinie wal­
ki z analfabetyzmem i oto­
czyli troskliwą opieką uczą­
cych się analfabetów.

Z wyjątkiem gospodarstwa 
Dłuska, gdzie jeszcze nie do­
ceniono tej wainej sprawy, w 
całym zespole do końca kwiet 
nia br. zakończone zostaną 
kursy dla analfabetów.

• . * •

„Jak Centralny Zarząd POM 
wysyła traktorzystów na nie­
istniejące kursy" <— oto tytuł 
artkułu, który ukazał się dnia 
17.11 br. w naszej gazecie. 
Nie była to jednak wina Cen­
tralnego Zarządu POM który 
wyjaśnia, że*

— Dyrektor POM Sławno 
ob. Borowski 1 inspektor Cen­
tralnego Zarządu POM. nie 
zapoznawszy się dokładnie z 
naszym pismem w tej sprawie 
mylnie skierowali traktorzy­
stów na kurs, dlatego też w 
stosunku do wymienionych o- 
bywateli zostaną wyciągnięte 
konsekwencje po linii służbo­
wej.

Walka o ostateczne zlikwi­
dowanie analfabetyzmu na te 
renie Słupska trwa w pełni. 
Wielu ludzi jak np. PIOTR 
PAWŁOSZEK, robotnik z Fa 
bryki Narzędzi Rolniczych, 
którzy do niedawna nie znali 
liter, dziś już potrafią napisać 
list i przeczytać gazetę. Lu­

dzie d po ukończeniu kursów 
będą mieli otwartą drogę do 
awansu społecznego. Zakład 
Lecznictwa Pracowniczego za 
opatrzył ostatnio w odpowied 
nie okulary tych spośród uczą 
cych się, którzy mają słaby 
wzrok.

WŁ. ŁUKASIK 
Słupsk

Trzeba się tym zainteresować

Z życia miasta Człopy 
i okolicy

Zespół PGR Czaplice wspól­
nie z MRN w Człopie urucho­
mił izbę porodową, z której 
korzystać” będą kobiety z PGR 
i z terenu miasta.

Dotychczas trzeba było od­
wozić kobiety w połogu do 
Wałcza oddalonego od Czło- 
pów o 33 km.

Cłonkinie Ligi Kobiet w 
Człopie zorganizowały swego 
czasu krawiecką spółdzielnią 
pracy. Spółdzielnia ta rozwija 
się pomyślnie. W najbliższym 
czasie uruchomione zostaną 
wiejskie punkty usługowe 
spółdzielni w gospodarstwach 
zespołu Czaplice, w Przelewi­
cach, Drzanowie i Brzeźniaku.

M. KUBIAK 
Czaplice pow. Wałcz

Twój list do Redakcji pomoże w walce 
z biurokracją i niedbalstwem

...MRN w Kosealinie dopuści 
ła do powstania śmietnika na 
całej ulicy Rejtana?

Popiół i odpadki wyrzucają 
mieszkańcy te( ulicy na jezd 
nię i chodnik, tarasując w ten 
sposób przejazd i przejście. 
Miejscami spod zwałów śmieci 
nie widać już jezdni.

...w sklepach PSS w Sław­
nie często brakuie artykułów 
pierwszej, potrzeby, jak kaszy, 
cukru, natomiast nigdy n’e 
zabraknie wódki?

MARIAN JUSZCZYŃSKI 
łUawna

I

W słupskiej rozdzielni mię­
sa nie przestrzega się przepi­
sów sanitarnych. Personel roz 
dzielni pracuje w /brudnych 
fartuchach, jakgdyłjy nie było 
mydła. Transport mięsa z roz 
dzielni do poszczególnych skle

pów spółdzielczych odbywa 
się również w antysanitarnych 
warunkach. Dostarczone wyro 
by mięsne są zabrudzone.

Może komisja sanitarna za­
interesuje się tą sprawą?

z. gilinska 
Słupsk

Poprzez współzawodnictwo do lepszych plonów
Na terenie gminy Sypniewo 

(pow. wałecki) w przededniu 
rozpoczęcia siewów wiosen­
nych spółdzielnie produkcyjne 
l gromady wiejskie przystąpi­
ły do współzawodnictwa pra­
cy w walce o lepszą wydaj­
ność z ha.

RZS w Sypniewku i Trzcim 
nie postanowiły podnieść o 4 
kwintale wydajność z ha ow­
sa, oraz o 20 kwintali — bura 
ków 1 cykorii. RZS Broczyno 
podniesie wydajność z ha bu­
raków cukrowych o 15 kw., a 
RZS Nadarzyce postanowiła 
osiągnąć o 20 kw ziemniaków

z ha więcej, niż w roku ubieg 
łym.

J. FIT
Sypniewo

nasi korespondenci
pytają dlaczego...

—DOKP nie dostrzega o- 
gromnej ciasnoty, panującej 
w pociągu kursującym r.a li­
nii Słupsk—Stargard? Wystar 
czyło by dodać kilka wagonów 
do kursującego jut składu, by 
umożliwić ludziom znośne wa 
run ki podróży.

...w sklepach MHD i PSS 
w Słupsku w okresie przed­
świątecznym kg cytryn koszto 
wal 42 zł.,—mimo obowiązują 
eej ceny 1,0 stotyeh za kilogram. 
Tymi objawami spekulacji 
winna zająć się niezwłocznie 
Państwowa Inspekcja Handlo­
wa. * » •

Pomimo krytycznej notat 
ki w gazecie, Zarząd Nierucho 
mości MRN w Słupsku dotych 
czas nie zajął się usunięciem 
szpecących miasto napisów i 
szyldów?

A. POKUSA 
Słupsk

... ob. Zygmunt Bartosik, za 
stępea kierownika GS „Sam. 
Chi." w Lejkowi*. pow. Białe-

yard dla własnej korzyści wy 
korzystuje nieświadomość in­
nych? Dlaczego, gdy dwóm roi 
nikom z grom. Derskowo za­
brakło trochę ziemniaków do 
wypełnienia planu kontrakta­
cji — ob. Bartosik „wspaniało 
myślnie" odstąpił im swoje zia 
mniaki, ale po 45 zł. za tonę, 
wiedząc o tym. że odbydwaj 
otrzymają tylko po 35 zł. za 
tonę.

FRANCISZEK ŚNIEG 
Smarzewo

— w ogóle nie wpisuje się 
nazwisk przodowników i bry­
gad z podaniem procentu wy 
konania normy na specjalnie 
postawionej w tym celu tabli­
cy współzawodnictwa pracy, 
na rogu ul. Zwycięstwa i Sło­
wackiego w Koszalinie?

.„ administrator budynku 
przy ul. Zwycięstwa pod 
nr 108 nie zasłonił dotychczas 
kratą otworu do piwnicy?

Otwór ten sięgający aż na 
część chodnika jest, „pułapką" 
aa przechodniów.

Ob. Wojciech Sikora — S'e 
dno. pow. Drawsk®

Interweniowaliśmy w spra­
wie, z którą zwróciliście s ę do 
nas. Napiszcia. czy otrzymuj* 
eie już gazaty.

Często się zdarza, że w li­
ście czytelnika do Redakcji o- 
bok osobistej sprawy czy bo­
lączki przebija rzetelna troska 
o dobro zakładu pracy, o do­
bro ogółu. Widać to w listach, 
które sygnalizują wypadki bez 
troskiej lekkomyślności, w li­
stach, które donoszą o naru­
szaniu dyscypliny pracy, o nie 
dbałym stosunku do niej. Fak 
ty te świadczą o wzrastającej 
świadomości mas pracujących. 
Ich głos i krytyka przyczynią 
się do likwidacji niedociąg­
nięć, przerostów biurokratycz 
nycłi i niedbalstwa.• » •

Koło Gospodyń Wiejskich

w Widuchowie donosi, że tam 
tejsza Izba Porodowa jest nie­
czynna wskutek niedostarcze­
nia jej opału przez GRN w Wi 
duchowie...• » *

O rażącym niedbalstwie dy­
rekcji Szkoły Praktyków-Spe- 
cjalistów Mechaników Objaz­
dowych w Słupsku, która nie 
przygotowała się na przyjęcie 
nowego turnusu, informuje 
nas ob. Ludwik Borowski. Kie 
dy kursanci skarżyli się na 
brak sienników, (kazano im 
spać na gołych sprężynach), 
dyrektor wraz magazynierem 
poradzili im, aby wracali do 

domu — co też uczynili.

Czy można tolerować taki wybryk?
... na jaki pozwolił sobie kie 

równik zaopatrzeniowy skle­
pów Centrali Ogrodniczej — 
Delegatura w Szczecinku?

W czasie, gdy sklep nr 1 w 
Szczecinku był zapełniony ku­
pującymi ob. Marian Brankia 
oderwał jedyną ekspedientkę

od obeługl i polecił jej wykony­
wać inną pracę. Polecenie oka 
zało się niecelowe i niepo­
trzebne.

Pocóż więc było przerywać 
sprzedaż, narażając klientów 
na stratę czasu?

CIESIELSKI 
Szczecinek



Wiosenne prace remontowe jachtów 
na przystani AZS w Golęcinie 

dobiegają końca
* Wraz z pierwszymi ciepłymi 
dniami wiosny ożywił się 
znacznie ruch na przystani że 
glarskiej AZS-u.

Młodzi żeglarze stawiają 
tutaj pierwsze kroki, przygoto 
wując się do zdobywania stop 
ni żeglarskich.

Pierwsze prace szkolenia 
praktycznego odbywają się na 
przystani jachtowej AZS-u w 
Golęcinie, gdzie kandydaci na 
stopień żeglarza zapoznają się 
dokładnie z budową jachtu nie 
tylko ze strony teoretycznej, 
lecz tal^że praktycznej.

Prace remontowe posuwają 
się szybko naprzód. Członko­
wie sekcji podzielili się na gru

chalski, kierownik grupy na 
„Wezerze".

We wnętrzu drugiego jachtu 
pracuje studentka Pomorskiej 
Akademii Medycznej — kol. 
Saletis, która z uwagą czyści 
mahoniowe deski, starając się 
o nadanie im idealnej równej 
powierzchni. „Moi koledzy z 
PAM-u zbyt mało interesują 
się sekcją żeglarską, a przecież 
praca na przystani daje tyle 
zadowolenia" — mówi kol. 
Saletis.

W forpiku najmłodszy czło­
nek sekcji MAŁGOSIA JA­
WORSKA, jest zajęta przy o- 
czyszczaniu wnętrza jachtu

, Już niedługo wyruszą pierwsze jole i jachty szczeciń­
skich klubów żeglarskich na wody jeziora Dębskiego i Za­

lewu Szczecińskiego.
py remontowe, z których każ­
da pracuje przy jednym z jach 
tów. Grupami tymi kierują 
bardziej zaawansowani kole­
dzy, mający doświadczenie z 
lat ubiegłych. Największą u- 
wagę przy remontach zwraca 
się na pracę przy zewnętrznej 
stronie kadłuba.

— „Trzeba zeskrobać stary 
lakier, aby kadłub nie posia­
dał żadnych nierówności, bo­
wiem podczas regat może to 
spowodować zmniejszenie szyb 
kości jachtu" — mówi kol. Mi

i doskonale daje sobie radę w 
ciasnym pomieszczeniu.

Grupa pod kierownictwem 
kol. Jerzego Kernera pracują 
ca przy „Ewie" ma przed so­
bą zadanie wymontowania mie 
cza bez podnoszenia jachtu. 
Trzeba było trochę sprytu i 
kilku łopat, a po chwili poęl 
jachtem jest dół umożliwiają­
cy wypuszczenie miecza. Jesz 
cze kilka minut ch'opcy mozo 
lą się z rozhartowaniem „u- 
partej" śruby i... miecz jest 
wymontowany.

ALEKSANDER CZAKOWSKI Str. 199

-*• A może warunki mieszkaniowe? Obiecuję wam, że 
w domu, który się teraz buduje, otrzymacie mieszkanie...

Wiesielczakow z niecierpliwością uderzał palcami po 
krześle.

— A może nie odpowiada wam zarobek? Ale w sezonie 
rybacy zarabiają u nas dużo pieniędzy.

Doronin czuł, że jego słowa chybiają celu. Przy wzmian­
ce o pieniądzach Wiesielczakow nachmurzył się, lecz milczał.

Wreszcie Wiesielczakow podniósł głowę i powiedział sta­
nowczo:

— Muszę stąd odejść, towarzyszu Doronin.
Doronin postanowił jeszcze raz spróbować.
— Nie wolno przcież tak postępować, towarzyszu Wie­

sielczakow — powiedział. — Jesteś przecież komunistą. Po­
mówmy otwarcie. Nie wierzę, że chcesz odejść bez żadnej 
przyczyny.

Wiesieloeakow wstał.
— Kończmy tę rozmowę, — powiedział. — Mnie samemu 

jest nieprzyjemnie. Czyż nie rozumiem... Lecz pracować u 
was nie mogę. Pójdę gdziekolwiek. Niech będzie mniejszy 
zarobek, wszystko mi jedno.

Doronin zaczął się denerwować.
— Więc będziecie musieli porozmawiać z partorgiem. 

Bez jego zgody nie zwolnią was.
Wiesielczakow odwrócił się i podszedł ku drzwiom.
— Wiesielczakow. poczekajcie, — zawołał Doronin. — 

Zastanowiłem się. Zgadzam się na wasze zwolnienie.
Wiesielczakow spojrzał spode łba na Doronina i wrócił 

do biurka.
— Tylko zanim was zwolnię, — kontynuował Doronin,— 

chcę wam powiedzieć.... Bardzo w was wierzyłem, Dymitrze 
Aleksiejewiczu. Sam nie wiem, dlaczego. Bardzo mi się spo­
dobaliście odrazu tam, na statku. Gdy się dowiedziałem, że 
jesteście kandydatem partii, chciałem, abyście za wszelką 
cenę pracowali u nas na kombinacie. Zdawało mi się, że 
się nie omyliłem. Wyście pierwsi poparli mnie dzisiaj na 
zebraniu. A teraz odchodzicie.

Zamilkł. Wiesielczakow stał 1 kręcił guzik na brezento­
wym płaszczu.

Większość prac remonto­
wych jest już na ukończeniu. 
Od strony „Tuńczyka" dobie­
ga stuk młotków, „Kaczorek" 
jest już pomalowany.

Wszyscy się śpieszą, bo prze 
cięż puszczenie jachtów na wo 
dę w dniu Święta Pracy, to 
zobowiązanie październikowe 
wszystkich członków sekcji że 
glarskiej. 1-maja żeglarze prze 
defilują na nowo wyremonto­
wanych jednostkach.

(8. D.)

15 tys. widzów, których pię- 
»kna pogoda i chęć ujrzenia be 
niaminka I ligi ściągnęły na 
stadion Wojska Polskiego, nie 
zawiodło się. Gwardia przez 
cały czas meczu prowadziła o- 
twartą grę i była równorzęd­
nym partnerem dla CWKS-u.

Do spotkania obie drużyny 
wystąpiły w następujących 
składach:

Sławno i Bytów pierwsze
— Słupsk na szarym końcu
Wybory do zarządów LZS w woj. koszalińskim

W województwie koszaliń­
skim wybory do rad Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
zostały przeprowadzone w 65 
proc. W 170 zespołach wybo­
ry zakończono do połowy mar 
ca, w pozostałych—akcja wy 
borcza trwa w dalszym ciągu. 
Jako pierwszy zakończył wy­
bory powiat sławneński do 20 
marca. Powiat bytowski jako 
drugi w województwie kosza­
lińskim zakończył wybory o 
trzy dni później.

Ścisła współpraca pomiędzy 
Powiatowym Zarządem ZSCh, 
PKKF, ZMP i SP umożliwiły 
szybkie przeprowadzenie wy­
borów do zarządów LZS w o- 
bu powiatach. Przedtermino­
we zakończenie wyborów 
świadczy o zrozumieniu przez 
szeroki aktyw społeczny i 
sportowy roli, jaką mają spoi 
niać nowe władze.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
w niektórych powiatach jak 
np. w powiecie słupskim spra 
wę wyborów zaniedbano. Na 
istniejące w tym powiecie 37 
zespołów przeprowadzono wy­
bory zaledwie w kilku. Brak 
ścisłej współpracy pomiędzy

organizac j ami społecznymi, a 
ZSCh jest bezpośrednim powo 
dem niewykonania zadań w 
tej dziedzinie Organizacje te 
nie interesują się wcale spra­
wami sportu wiejskiego, czego 
dowodem jesł fakt, że nie 
przeprowadziły one ani jedne 
go zebrania wyborczego w 
swoim powiecie.

A. KARCZ

W niedzielę w Szczecinie odbyło się uroczyste otwar 
cie sezonu motocyklowego. Na zdjęciu: defilada moto­
cyklistów głównymi ulicami miasta.
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— Wybaczcie mi, Andrzeju Siemionowiczu, — rzeki ci­
cho. — Wiem, że zawiniłem. Ale zwolnijcle mnie.

— To nie jest rozmowa między komunistami, — uniósł 
się nagle Doronin. — Czy wy... wy rozumiecie, co robicie? 
Poparliście dzisiaj wniosek co do oddania statków kołcho­
zom. A teraz uciekacie? Co powiedzą bezpartyjni? Powiedzą: 
„Jemu wszystko jedno, on się zgodzi na rozdanie całego kom 
binatu, a sam pójdzie gdzieindziej. „Czy nie tak"?

W miarę tego, jak Doronin mówił, Wiesielczakow coraz 
bardziej się chmurzył. Zarumienił się, oderwał wreszcie gu­
zik i schował go do kieszeni.

— Jest przyczyna — rzeki głuchym głosem. — Nie 
chciałem wam powiedzieć... Tutaj pracuje mój ojciec, Aleksy 
Wiesielczakow. Nie widzieliśmy się od piętnastu lat... I wla­
nie teraz...

Doronin nigdy by się tego nie spodziewał i zmieszał się 
w pierwszej chwili.

— I cóż z tego? — zapytał starając się zebrać myśli.
•

— Czy nie rozumiecie, Andrzeju Siemionowiczu? — 
ciągnął Wiesielczakow. — Jestem przecież rybakiem od trzy 
nastego roku życia. Zawsze mnie ceniono w kołchozie i przed 
siębiorstwach rybnych. Mam osiem pochwał... Byłem człon­
kiem zarządu .kołchozu. W zeszłym roku wstąpiłem do par­
tii... A tu przyjechałem — i nagle taka historia... Wszyscy 
mówią o moim rodzonym ojcu, że jest chciwcem, że stroni 
od ludzi...

— Stalin powiedział, że syn nie odpowiada za ojca.
— Nie o to chodzi — powiedział głośniej Wiesielczakow. 

— Nie boję się odpowiedzialności. Ale nie mogę... wstyd 
mi przed ludźmi, rozumiecie... Rozmawiałem z nim... nie ro- 
zumi nic.- to obcy nam człowiek...

Doronin wyszedł zza biurka 1 położywszy ręce na ramie­
niu Wiesielczakowa, posadził go na fotelu.

— A wiesz — powiedział — że twój ojciec jest dobrym 
rybakiem. Przyznam ej się szczerze, że gdyby nie to, pożeg­
nalibyśmy się z nim dawno. A człowiek z niego rzeczywiście... 
Powiedz Dymitrze, dlaczego jest właśnie taki?

(c.d.n.)

Ambicja nie wystarcza gdy się nie umie strzelać

CWKS - Gwardia (Szczecin) 4:2
Gwardia: Paźniewski, Bo- 

nazzo, Stachecki, Boroń, Sa­
wicki, Stefanik, Suchogórski, 
Opitz, Foryszewski, Cyganik, 
Piątek.

CWKS: Stefaniszyn, Polak, 
Serafin, Poloczek, Orłowski, 
Oprych, Sąsiadek, Górski, Ja­
neczek, Soporek, Olejnik.

PRZEBIEG GRY:
Mecz rozpoczyna się od ata­

ku Gwardii. Gospodarze przej 
mu ją jednak zaraz inicjatywę 
i w pięciominutowych odstę­
pach czasu zdobywają 3 bram 
ki ze strzałów Janeczka (2) i 
Soporka. Nie załamuje to 
gwardzistów, którzy powoli 
wyrównują grę. Publiczność 
warszawska dopinguje chó­
rem: „Szczecin, go-la“

W 30 min. Foryszewski zdo­
bywa pierwszą bramkę dla 
Gwardii a w minutę później 
Cyganik poprawia wynik na

2:3. W dalszym ciągu szczeci- 
niacy atakują, nie umieją jed 
nak swej przewagi uwidocz­
nić cyfrowo.

Po przerwie CWKS przez 
pierwsze 10 min. przesiaduje 
pod bramką Pażniewskiego, 
wkrótce jednak sytuację opa­
nowuje Gwardia. Brak dobre­
go Strzelca w szczecińskim a- 
taku, oraz dobra gra bramka­
rza CWKS Stefaniszyna prze­
szkadzają w wyrównaniu. 
Wojskowi ograniczają się te­
raz do niebezpiecznych prze­
bojów. Jeden z ruch kończy się 
zdobyciem czwartej bramki 
ze strzału Górskiego. Pod ko­
niec meczu gra słabnie Mimo 
obustronnych wysiłków wynik 
nie ulega zmianie.

Sędzią Walter z Poznania 
starał się być obiektywnym, 
co mu się nie zawsze udawa­

ło. Bartosz Janiszewski.

Nowy rekord Polski w dźwiganiu ciężarów

FSGT - Górnik 5:1
Przy dużym zainteresowaniu brzychu międzynarodowe zawo 

publiczności odbyły się w Wał dy w dźwiganiu ciężarów mię 
dzy reprezentacją FSGT a re 
prezentacją zrzeszenia sporto­
wego Górnik.

Zawody za­
kończyły Się 
zwycięstwem 
FSGT 5:1. W 
ramach tych 
zawodów Kacz 
marczyk usta­
nowił nowy re 
kord Polski w

podrzucie, uzyskując 97,5 kg, a 
Skowronek wyrównał rekord 
Polski w rwaniu wynikiem 85 
kg. Jedyny punkt dla repre­
zentacji Górnika zdobęi Sko­
wronek, zwyciężając Chariot.

Niespodzianką
w spotkaniach

I LIGI
Górnik (Radlin) — Kolejarz 

(W-wa) 3:0 (0:0)
Budowlani (Chorzów) — 

Włókniarz (Kraków) 4:0 (1:0)
Ogniwo (Bytom) — Ogniwo 

(Kraków) 1:1 (0:0)
Kolejarz (Poznań) — Włók­

niarz (Łódź) 2:1 (1:1)
Gwardia (Kraków) — Unia 

(Chorzów) 1:1 (0:1)

CWKS prowadzi . 
CKWS Warszawa 3 6:0 9:4 
Ogniwo Kraków 3 5:1 4:2 
Budowlani Chorzów 3 4:2 9:3 
Włókniarz Kraków 3 4:2 8:5 
Kolejarz Warszawa 3 4:2 8:5 
Kolejarz Poznań 3 4:2 3:5 
Górnik Radlin 3 3:3 5:2 
Ogniwo Bytom 3 3:3 3:6 
Gwardia Kraków 3 2:4 3:4 
Unia Chorzów 3 1:5 4:6 
Gwardia Szczecin 3 0:6 3:12 
Włókniarz Łódź 3 0:6 1:5

Druga porażka 
pięściarzy szwedzkich 

w Polsce
W drugim spotkaniu na tere 

nie Polski, rozegranym w nie 
dzielę w Łodzi, bokserzy 
szwedzkiej reprezentacji związ 
ków zawodowych po raz dru 

gi musieli uz­
nać wyższość 
Polaków, prze­
grywając wyso 
ko z reprezenta 
cją zrzeszania 

sportowego 
Włókniarz w

stosunku 5:15. Dla Włókniarza 
punkty zdobył': Anielak w mu 
szej, Grzywocz w koguciej, 
Szaliński w piórkowej, Ściga­
ła, w lekkiej, Nogajski w pół- 
średniej i Cebulak w średniej, 
po 2, oraz Jaskóła w ciężkiej 
1.


